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Cena prenumeraty:
We Lwov.ie Na prowin^i
be? loBtawy: /  ■. przesylkn tioozŁow^

M iesięcznie -z ł .  75 ct. \ M 'csięczn ie I zł
f. wart; lnie 2 „ 25 „ i Kwartalnie 3 „
I .Mrocznie 4 50 „ P ółroczn ie fi „
Ilocznie 9 „ —  „ ‘ R ocznie . 12 „
Za  dostawę do dom u m iesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje <4 centy-
P r e n u m e r a tę  * dostaw* do domu we Lwowie 

neleiy składać w Biurze Dzienników, ul. Ł ircla 
Ludwika N r. 9.

Prenumerata tak miejscowa jak i zamiejsco­
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar­
tału, półrocza lub roku. innej bIc nie przyjmuje.

y o li-c ^ r o z Ł g r , epołeo:2,XŁfy- i  l lt e r e t o lc Ł

Z  zam iejscow ą prenum eratą . f l -a . aC 
się należy do Adm inistracji „ r R Z f l  
G ‘ ĄDlJ“ we Lw ow ie, przy ul Sylatn 
sliiej L 45. Z m ian a-zam itj»cow eŁ pre­
num eraty t a  m iejscow ą i oc.w rt.tm eJws 
n.e Jjpuszczalne,.

UpraBza się prenum eratę przysyła# 
przekazam i pocztow em i, a nie "  i o -  
pcrtaołi O soby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą d opłacać p o  5 et 
do każdego listu. , y ;
M ie js c o w ą  o r e n u i r .  w e  L w o w ie  p r z y jm u ją

Trafika J. Wainego, przy ulicy Czarnieckiego 
liczba 2 — Trafika przy alley Karela Ludwiką
iczb* 6. — Trafika przy ni. Oaaolinekich (obuk 
Łazienek D ia n y ) - Biuro Dzienników, przy oL 

Karola Ludwika liczba 9.
Rąkotiistró/* • edakcja nie zw rotu

Dziś B 20 p. iw. Szymona. 
Juiro ■ Narcyza B

a ._r._  I L  akaj' 1 L a *  i r    jl

Ulica Sjrksmska I. 41. N a o»e la y  R ed a k tor  i W y d a w c a : j L u c i v r i k .  j ^ a u s i o w i i r l k J L WiOuOd U0D4L g. 6 UL 47 0
Z-chód ‘ 4 410

Gługośó A-i* g. 9 ot 54 0 
Ubyło dni* 3 0 mia

Przegląd polityczny.
Z powodu „kwestji rzymskiej*, wydobytej 

na polityczno proscenium oawieaziaami Leon* 
XIII przez niemiockit go cesarza, wre dotąd w 
akatoliculin obozie i codzitń calami stadami n>d- 
latutą nowe, wrzakomo najpewniejsze wiadomości, 
że Wilbetm II zachował »ię w Watykanie tak, 
lakby mię zachował patentowany b.zwyznaniow o0 
z hberaiaej szkoły Dla reporterów tego 
oboza me ma tajemnic ; oni wiedzą raw .t to, o 
czem w familijnem grouie mówią członkowie dy- 
nasiji. Czołem przed taką reporterską przenikli- 
rcóciąt Niech się zdrowy sens nie odzywa, 
niecn nie mówi, że n:c może to być, żeby ;akiś 
zbieracz dzienmkirskiob nowinek mógł zafiąść 
razem z cesarzem i areyksiążętami przy herba- 
Mianom stole. On tam był. on z -ąk arcyks.ężny 
Karolowej-Ludwikowej otrzymał filiżankę herbaty 
i słnefa ł co mówił ks. Hemyk pruski - —  to 
wszystko święta prawda, ba raport jego opiewa 
bardzo nieprzychylnie dt_ „kwestii rzymskiej0. 
Gdyby było inaczej, to powiedziałaby o nim ca­
ła rkotolioka prasa: ,e i  galopowałeś s ę  bratku 
zapomniałeś o naszej regule: kmyśłkj a%sy.r a’.e 
tak, żeby prawdopodobieństwo było*. Lecz że je ­
go raport uule brzmi di* massonów i bezwyzna­
niowców, więc oni sami udają, że wierzą, i in­
nym wierzyć każą, iż ów reporter rzeczy wr 
ście był ca berbaoie da: ej w Wiedniu przaz 
arcyksięcia Karola Ludwika dla ks. Henryka 
pruskiego,

Ów znakomity reporter po herbacie u ar- 
cyksięóa, tramwajem pośpieszył do kawurm 
na placu G.wdy, i Btamtąd wystał do rzymski:-, 
Tńtuny  następujące sprawozdanie po trzy scus’a 
Od wiersza:

Arcyksiążę Karol-Ludwik spytał kc. Henry­
ka. jak też rzeczywiście odbyła się wizyta waty- 
kt nsi a. a ten natychmiast t k odpowiedział. 
„ Papież nwa razy próbował dotknąć kwestji 
rzymskiej. Za pierwszym razem odpowiedział mu 
cesarz W ihelm, że wyżej ceni władzę duchowną 
od świeckiej a potłyszawszy te słowa Pap eż. 
Zbladł jak płótno, i natychmiast zaczął mówić o 
położeniu katolickiego . Kościoła w Niemczech. 
Cejarz chętnie podążył za nim na to pole i mć 
wił tak swobodnie, uprzejmie, i* Leonowi XIII 
Wyaało się, że drugi raz może spróbować Bz< ęś 
cia." W i9c zręcznie znov przeszedł, ną k w iecą  
rzymską Cesarz dotknięty do żywego tym wybie­
giem, zerwał się z krzesła i już chciał zawołać 
słiwami Chrystusa Pana: „Królestwo moje nie 
ca  tego świata I* — kiedy w tern j f  (kB. Hen­
ryk) wszedłem. W ięc cesarz rzek i; „Przed­
stawiam Waszej Świątobliwości mego brata 
Henryka*.

Przytoczywszy to opowiadanie, reporter 
Trtouny dodaje od sieb .e : „Gdy umukł ks. 
Henryk nastała głęboka' i ciężka cisa-, aż po 
długiej chwili przerwał ją cesarz T roncisaek Jó 
Zef zapytaniem o manewrach pod Cantouelle...*

Tuk e i tej podobne opowieści znać juz 
znudziły dyplomację niemiecką Która może być 
bardzo nieprzychylną dla Watykanu, ale nieza­
wodnie bynajmniej nie prsguie, aby t>( z wyzna­
niowe? wyprawiali antioap otkid hecy jej kosztem 
Więc w G mecie Kulońskiej poj.w ił się taki ko­
munikat, z Berlina: „Ponieważ wizyta cesarza
Wilhelma w Watykanie dała powód do mnóstwa 
awanturniczych pogłosek, rozpuszczanych w ce­
lach stronniczych przeto niebawem ukaże się 
półurzędowe przedstiwienie całej tej b  prawy. Pu- 
mkacja ta nie pojawi tię ani w Barun.e, ani 

w Rzymie8.
Ledwo doniosła to Oas. K  ii., natychmiast 

Pol. Corr. ogłosiła nastęoniący lut, „ irz many 
z Berlina sposobem wyjątkowo weznym*:

, 0  wizy ie watykańskiej obiegają n.epraw- 
d iwe i niekontrolowane pog.oaki Ws ystLo, co 
o mej dotychczas doszło do publicznej wiad >mo- 
ioi, opiera się na domysłiuh. Można utrzymywać 
z całą stanowczością, że świaaoinie, tlbo b zwię­
dnie rezs ewane są wierutne fałsze, przedstawia­
jące w sposób równie n.ewłaściwy zaohowanie się 
Papieża i ceBarza. WszyBtKie te wiedomośoi wi­

docznie pochodzą z obozu, żyjąrego z niezgoay 
religijni'- i pragnącego, aby między cesarzem a 
Papieżem istniała przepaść wzajemnej niechęci. 
Żaden rozsądny człowiek me przyprs*oza, żeby 
stan rzeczy wytworzony okolicznościami, mógł się 
zmienić od nrostrgo spotkania się protestanckie­
go monarchy z Głową katolickiego Kościoła 
W tym stanie rzeczy nic się nie zmieniło, wszyst­
ko zostało, jak było, bo też właściwie żadnych 
zmian nie przewidywano i nie cp dziewano się. 
Lecz z drugiej strony jest mnóstwó dowodów, że 
Pap i i-z z odwiedzin cesarskich, dokonanych w 
spOBÓb tsk uroczys‘y, jest bardzo zadowolninny. 
i że cesarz jest Dardzo wdzięczny L  ,onowi XIH 
za wspaniałą otiazałość, jarą zwierzchnik Kościo­
ła Katolickiego roztoczył na jego przyjęcie, co 
tez ou wyraził z najwyższem i najwuzięczn.ejszem 
uznaniem*.

Oj prawda; w tym Uśnie otrcymsnjm „Spo­
sobem wyją'koc?o ważnym*, nie ma żadnych wy­
jątkowo ważnych rzeczy. Oprócz frazesów, me 
powiedziano nic o samej wizycie, j» j  przebiegu i 
znaczenia, ale khim zadano wszystkim pogłonkou, 
„rozs uwanym w celach stronni zycb, a równia 
krzywdzących Papieża i cesarza* —  tern ów list 
jest ważny. ____ ______

Mówią, że „po ulazu* dokonany rozwód Mi 
lana serbskiego z Nataiją sprawił powszechnie w 
Serbji niezmiernie przykre wrażenie. Przypuszcza­
my, że musiał boleśnie dotknąć psnslawistów 
i “rbakich i że ucieszyła icb wiadomość jakoby 
Natsljs wniosła rekurs do p»t.yarchy konaUnty- 
nopolitańskiego. Wątpimy jednak, żeby mieli z 
tego takiaolwiek pożytek, bu Milan dawno już dą­
ży do całkowitej sumoistuośc narcdi wej serbskiej 
cerkwi i łatwo może z tej sposobne ś ci skorzystać 
do zupełnego uchylenia. władzy patryarchy nad 
duchowieństwem aert k> tp Żs mu stanowczości 
nie brak, widać z teg i, iż właśme i,eraz złożył z 
urzędu dwóch biskupów —  Dymitra z N.szu i 
N.kanor- z Kanaku — za opozycję przeciw roz­
wodowemu edyktuwi metropolity, l na ich miej­
sca miano ał oddanych sobie archimaudrytę Mo- 
szyja i rekiora seminarjum Miłosza.

Ziesztą, chuć by nie wi»dni ć jak przykrym 
było wr*ż9nie wywołane rozwodewym edyktem, 
Król odrazu potiefił je  zatrzeć manifestem zwo-; 
łującym na 13 grudnia wielką skupczynę dla na­
dana królestwu nowych praw, zdawn i uznanych 
za potrzebne. Z Belgradu donoszą o nadzwyczaj­
nym zapale z jakim przyjęto manifest królewski, 
w którym Milan zwraca się do narodu z wezwa­
niem, aby zaniechano walk stronniczyrh, niszczą­
cych siij kraju i tamaj^oycli ji g j  cywilizacyjny 
rozwój. Król przypomina, że następny rok będzie 
p ęcio.etnym od owej thwui, w któ.ej wewnętrza 
me; gida wtrącili Ssrbję w turecką niewolę. 
„Niech więi pamięć o tym strasznyu dniu, kiedy 
w jednej bitwie przegranej w skutek niezgody, 
pogrzebano polityczny byt Sarbji, t gdzie podnietą 
do pojednaaia, — niech ta pamięć uwolai nas 
od wewnętrznej rozkładowij walki 1* — woła król 
w manifeście, * lud przeczytawszy te słowa jął 
wznosić okrzyki na cześć M "„aa.

Car w B-ku pizyjął deputację od plemion 
środkowo - azjaty okicŁ, któ ?.y przyoyli pod prze- 
wcdnictwem sześćdziesięciu chanów. Raczył roz 
w&winć bsrdzo uprzejmie, przyjął rozmaile dary 
i —  co n»j j.estawaze — pi zyrzekł odwiedzić kraj 
Zakasp^ski, Morw, Buchirę i Samarkana. Kiedy 
on to uczj?ni, tego me Dowiedział, ale w każdyn 
lazie u 'zci swą obecnością dawną stolicę Tamer- 
lana Będzie to wypadek wielkiej wagi ala rosyj- 
kiej polityki w Azj..

Loadjńikie Daily Piews podają następujący 
telegram z Konstantynopol*:

„Ambasador memiecki zwróoił uwegę Forty 
że cznc już nareszcie Uznać ks Ferdynanda Ko- 
burskiego legalnym włidzcą Bułgarji. Ambasado­
rowie Austrji i Włoch natychmiast poparli to 
pizoiutawienie, przyczem ambasador austrjacki 
dodał, że uznanie władzy ks. Ferdynanda położy 
kres wszelkim mepo o;om w B ułgu ji, oddziału­

jącym na inne kraje bałkańskie. P. N .eliiow o- 
rwi&dczyi wielkiemu wezyrowi, że uznanie ks. 
Ferdynanda car weźmie zl casus belli. *

Oczywiście, ic doniesienie wygląda tak nie­
prawdopodobnie, lak tylko być może Najprzód 
azojarzenie całej ligi pokojowej, Nienrec z Au- 
strją i Włochnrai, w kwestji bułgarskiej, jest 
czemś całitiem nnwem i niepojętem. a następnie, 
liga pokojowa— o ile dotąd było wiadomo, — po­
stanowiła jak można najdłużej woale nie poru­
szać jprawy bułgarskiej, aby eim  czas ją za­
łatwił.

K o re sp o n d e n c je .
Poznań 23 października.

(Dr. K .) Wojna o teatr toczy się w naszem 
mieście. — ona Las podzieliła na dwa niepray 
j=!źua obozy, irtóre nie walczą wprawdzie karta- 
czanu, ale nie skipią docinków, ty<L zaś reAultjt 
—  rozgOiyci,yniei niechęć wząjemaa. O cóż tu 
poszło ?

Ciężki żywot pędzi nasz teatr, o własnych 
sił-ch st-„6 mu trudno, » wapieraiące go dobro­
wolne ofiary wciąż maleją. Więc jeszcze w marcu 
t>go roku uchwaliła teatralna Rada nadzorcza 
»ydz; irźawić sa'ę na te wieczory, w ttórych nie 
ma polskich przedstawień. W każdym tygodniu 
jest cztery takich wieczorów, bo tylko trzy razy 
tygodniowo gra nasze dramatyczne tow .rzyitwo, 
Otóż przeciw marcowej uchwale Rady nadzorczej 
żaden głos się rie podnóoł, może dla teg), że 
nie zwrócono na nią uwagi ale to milczenie zro­
zumiała Rtda nadzorcza za akceptowanie u chwaty 
przez o,>ir.ją i zaczęła szukać człowieka ' któryby 
się zgndz ł wjna »ć featr na cztery wieczory ty­
godniowo na jakiekolwiekbądź widowiska. Po s;e- 
dmiomiesięcznycn noBzuEiwaaiach znaleziono n ,j 
reszcie takiego czło- etą  i wtedy dopiero roz* 
poczęła się wojna Cusus belli stanowi fakt, że 
przedsiębiorca jest N.amcem, Berlińczykiem. na­
zywa się Winter i chce dawać opary i operetki, 
oczyw ście po niemiecku. Więc jedoo stronnictwo 
powiid ,, że się nie godzi pmzczaó Niemca z 
jego sztiilami do przybytku muz polskich, że to 
się niemal równa moralnie akcji, dla której utwo­
rzono komisję kolonizacyjną; że tym sposobem 
samochcąc zgeiinanizuiemy nasz teatr i L d. A 
stronnictwo drugie odpowiada, ze nasz Bazar 
także postawiono z publicznych skład ik dla sku­
pienia naszego żywiołu, r jednak sale są wynaj­
mowane na niemieckie koncerta, niemieckie i ży­
dowskie weseliska, a przez to Bazarowi ni) 
stała się żadun ujma; dalej, żb nie można po- 
równywaó uchwały Rady teatralnej z akcj^ ko­
misji kolonizacyjnej, bo na tern, że w dni, w 
których dotąd teatr był zamknięty, odbywać się 
w nim będą opery niemieckie, nikt Zgoła, bo na > 
wet służba teatrJna nic ucierpi; wreszcie: , akze 
inaczej uchronić nasz teatr od bankructwa?

Ostatnie pytanie trafia w sedno kwestji. 
Sądzę, że n\om u nie idzie o niemieckie opery 
w ui*rsym teatrze, że 1 szdy wolałby, aby co 
dzień ’,e aceny brzmiały ełc wł lub muzyka nasza. 
Bocz jak to uczynić? Zamiast wojny może byłoby 
lepiej zastanowić s.ę i coś uradzić, a jeśli się 
nie znajdzie modus, to zgodzić się z kunieoziio- 
śrią, a wo.ny nie toczyć.

Tymczasem komisja kolonizaoyjn^ zm.jniła 
troch. swój system. Zamiast dóbr rycerskich za­
kupuje włościańskie zagrody i na nich osadza ko­
lonistów Ta metodo przypadła kom sji do gustu, 
jako wygodniejsza i szybsza od uciążliwego i 
b u d zo  opornego piroelowama większych mająt­
ków na drobne osady dla kolonistów, których 
trudne "inaleść, « już prawie Li.epodobna z za*- 
chiau Loiągnąó nad granicę wschodnią. D irm ol 
prąd posuwania się ludnośji robotniczej dąży w 
Niemczech, juk w całej zresztą Europie, upor­
czywie i konsekwentnie ku zaonodowi. To też po­
dróż naozblneąu prezeia tuiOjszego, hr. Zedlitza, 
jako przewodni, zącego w komisji kolouizacyjnej, 
i o  Wirtembargji, między chiopów ^zwnbskioŁ. ce­
lem pozyskania z meb 'materjału na kolonistów, 
choć miała ten skutek, że chłopi szv.abscy n& 
kilku zgromadzeniach pubiioznyou pustanowilii

przesiedlenie się w Poznańskie wziąo pod rozwa­
gę. a nawet w końcu września wysłuli 7 delógc- 
tów swoich do Poznania i uprzejmego w komisji 
doznali przyjęcia, grunta sobie oLejrzeli i coś 
8 000 morgów wybrali, bodaj czy prawdziwego 
stąd owocu praktycznego się doczeka. Chłopi 
szwao.oy baw.em popiosili o cało 3 lata czasu 
do namysłu i zarezerwowania im do roku 1891 
owych wypranych 8000 morgów.

Na te warunki trudno było komisji się zgo­
dzić, przyjęł:. wiąo szwabską propozycją warun­
kowo, że jeiłi zs trzy iata Szwab; przyjdą, a 
ziemia będzie, to ją  otrzymają. Tymczasem o- 
glads się one. za innymi r.matOiami kolonij i oto 
właśnie znalazła sześćdziesięciu kuku gburów, 
wypędzonych przez rząd rosyjak aż z pod Czar- 
nbgo morza. Widziałem tych ładzi. Mieszkali 
oni w Rosji blisko 1 x/a wieku, zawierali związki 
małżeńskie tylko między sobą, przez oo wytr . 
rzyli s siebie jakąć odrębną, doiwnie brzydaą 
rasę, mówiącą niezrozumiałym żargonem. W jgią- 
dają na idjotów, s w ruchach s§ rak omętaii i 
niezgrabni jak gjryL Takiemi to okazami dege­
neracji człowieka zaludniają Prusacy naBzę zie­
mię. Choć do bydlęcia podobny, zawszeż io  Nie­
miec, więc praskie serce bije dlań bratkiem uczu­
ciem.

Prześladowanie języaa polskiego trwa nie* 
przerwanie, Nauczycible szkól ludowy en otrzy­
mali nakaz wybadania uczniów —  Polanów czy 
prywatnie uczą się ięzrks polskiego jak, gdzie, 
i t. d Zeorane materjaly nakazano przedstawić 
rejenuji, która energicznie wystąpi przeciw „po- 
kątnyrn polskim szkółkom* (polmsche Winkelschu 
hn). Jak dalece posuwa się nienawiść do wszyst­
kiego co polskie, dowodzi przysiad podany przez 
Preussische i-,ehrer Zig. Oto, co pisze ta nie 
miecka gazeta: - »

.Przy jednej z bzkół tutejszych (w Piusach 
zachodnich) ustanowiony jest drugi żonaty nau­
czyciel z pensją 540 m. Niedawno zaszczycił 
tę szkołę odwiedzinami pewien pan z rbjenoji. 
Wypow:,udz.awszy swe zadowolnienie z postępów 
uczniów, wezwnł ów radzca nauczyciela, aby mu 
Bwe życzeniu objawił Nauczyc: el poprosił j  po­
wierzenie mu lepiej uposażonej posady, na co o- 
debrał zapewnienie, iż niebawem stanie się ży­
czeniu jego zadość. Lecz przed odjazdem przy­
szło owemu radzcy jeszcze ua myśl zapytać się 
nauczyciela, czy żona jtgo mówi biegle po nie- 

j miecks ? Prawdomówny nauczyciel odrzekł, iż 
tona jego mówi płynniej po polsku, niz po nie­
miecku, gdyż polski język je s t1 je j ojczystym ję ­
zykiem, „..W  takim razie nie mogę Panu dać 
iLnej posady** —  rzekł na to p. radzca i od­
jechał.*

Agitacja przedwyborcza w pełnym rozwoju. 
W całym kraju codzień odbywają się wiece pol­
skie i oczywiście niemieckie Urzędnikom na­
szej narodowości przypomniano ich służbową 
przysięgę. Wezwanie b izm i; „Urzędników Pola­
ków zwracamy uwagę na ich śluDowan e. Kto 
w swej urzędowej przysiędze zobowiązał a.ę być 
wiernym i posłusznym sługą J, Kr. M., temu rie 
wolno oddawać się na usługi stronmccwa, które­
go zwolennicy wzdrygają się być poddanymi J. 
Kr M. króla pruskiego Urzędm>, podlegający 
wpływom polskiej agitacji, gwałć: ową przysięgę.*

Onegdaj przybył tu z Berlina wódz postę 
powcÓB E R/ehtei i na rgrom»Uzeniu swych 
stronnitów miał mowę, przyjętą z ogromnym za 
palem. Rzekł on między innemi:

„Wiemy z jakiemi truduuściami Panowie w 
tern mieście walczyć musicie. Przy wyborach do 
parlamentu znajdują się Niemcy w obec Polaków 
w wielkiej mniejszości, tak, że stronnictwo nasze 
nie może właśnie przy tych głównych wyborach 
swego kierunku zaznaczyć skutecznie Przekona 
ny jestem, że ostatnie ustawy antypolskie n.e j - 
łatwią stanowiska Niemców w obec Polaków w tśrj 
prowincji. R^ąd zrobi i z temi ustawami wy,ątko 
wemi sak e samo doświadczalne, jakie zrobił z in­
nemi pudubnemi ustawami. Zrazu spostrzega się 
pozorne rezultaty, w rzeczywistości zaś wynika 
z tego stałe poparcie tych, kcórycb chciano zwal­
czać za pomooą tego rodzaju pozornych środków,

ściślejsze połączenie się ze sobą i zszeregusanie, 
a nadto zaostrzenie przeciwieństw.*

Za io okrutnie mu się dostało od tutejszych 
Blattów , 'a  co mu jeszcze dadzą beruńskie ga< 
dzinówki, tegc chyba odrazu nie straw' >«n R/oh- 
ter, choć wygląda potężnie, silnie, giubo i mowi 
jak trąca

Na Szlązku w Raciborzu, zniemczcujruł zu­
pełnie, zawiązało się „Towarzystwo Polskie1 dla 
wspólnej nauki „rzeczy ojczystych*, dla za łou  
nii bibljoteki, daw&iua odczynów,, umaiurskich 
przedstawień i bawienia mę w swojem kole, a 
„nieobcowan a z wrogami narodu.* Może p. Rych- 
ter ma rację I

Jubileusz II go pułku liragonet « Żółkwi
Ż ółk iew  25 październik*. 

Dzisiaj obchodził l i t y  pułk dragonóe imit 
nia cesarza Franciszka Józefa I 200-letnią ro* 
cznioę swego powstania. O godz l le j  z i a u  
przyjecnała ze Lwowa jeneraiicja oiounym 
giem i wnet potem przy wystrzałach m ofdz!*- 
rzowycu udano się do sościohi parafialnego, gazie 
odprawiono uroczyste naboż^ństco ~  obu obrząd­
kach. Podczas nsbużenstwą muzyka 80 pułku 
piechoty wykonała piękni* mszę Haydna *

Po nabożeństwie odbyło się w kasynm wuj- 
skowem śniadanie, a po nim udano się Za mia*
sto na błonie, gdzie urządzono w y ic ig i.............

Na obszernej trybunie zaięła miejsca ezoz®i« 
nie płeć piękna, zaś mszta ziikatjaięczne; pa- 
bliczności um*eściła się obok areny wyśe-gowęj 
Na trybunie Będziów zajęli miejsca jenerał Józef 
Rodakowski, jen. KiiegLammer i jeneraimi^or łn . 
Otto Ga?ern. Starcjranu byli rotmistrza1 Saja- 
tovic i Pokorny. Puakt o 2giej wyjechało z po­
bliskiego lasku 26 jeźdźców, z których połowu n» 
białych kon.ach była w kompletnym rynsztunku 
takim, jaki pułk nosił 200 lat tema w ozasie jbgc 
powstania zaś druga połowa v ryr sztunku tego* 
czesnym na koniacn karych. Jeźdźcy oi przy 
odgłosie muzyk' wykonali ktnryla, który wspa­
niale wyglądał i by] tsk skonczen e wymastrw 
wanym że zyskał ogólny poklask. Następmr 
rozpoczęto wyśnigi.

B e jów  było 4, t tych pierwszy i trzei i był 
biegiem myśliwskim dla podoficerów, któcaj każdą 
razą po trzynastu bardzo dzielme brali prze * 
szkody, mianowicie metrowej wysokości płoty i 
tuż zs memi głębokio rowy. W pierwszym biegu 
prowadził bieg porucznik Korda, w trzecim Kran z. 
Każdą razą było trzech nagrodzonych, ntgrodj 
stanowiły srebrne zegarki pieniądze.

Drugim był bieg z przeszkodami dla koni 
własnością oficerów będących. " >

O nagrodę wspołubiegało się oim ir jeźdź­
ców, długość biegu wynosiła 3000 metrów Pierw­
szym u mety stanął porucznik Kleyle na 'S-le* 
tmej klaozy pełnej krwi u1 g.olskiej, będącej wła­
snością pułkownika Boi dolo; £a nim o diagoić 
szyi dobiegł do nety „Forgo* porucznika K oru j', 
trzeoim był rotmistrza Niewiarowskiego „Hajda­
maka* ; czwartą była, jako ostatni* nagtudL, klacz 
rotmistrza Pokurnego „Maigaeritte*. Pibiwszą 
nagrodą był kompletny rząd na konia, zaś na­
stępne nagrody, srebrne pugiiaresy i szpicruty.

Wyścigi zakończył bieg myśuwak' dla ofice­
rów na komach własnych. Długość bicgt wyno­
siła 4000 metrów i 7 przeszkód. 2  12 mianowa­
nych jeździło tylko ośtniu. Zwycięzcą znowu był 
porucznik Kleyle na „Boscu* pułaowuika Bordo- 
io, chociaż szala zwycięztwa do ostatka ważyłs 
się między nim a „Dywidendą* Abrahamff ago, 
która w ostatniej chwili przy samej mecie dopie­
ro pozoBtała w tyle o głowę poprzudmka. 
Trzecią była „Eelcredi* rotmi-Tza MiKclaszeo, 
zas znacznie po za niemi dobiegł dc mety „D idi” 
,or. Schiłrera.

Na wyścigach panował prawdziwie wojsko­
wy porządek, a jednakże pouofi&erowie mający 
utrzymać porządek z całą delikatnością i grze­
cznością obowiązek ten pełnili Po powrocie do 
miasta odoył się staraniem korpusu oficerów 
wspaniary oujad, który dostarczył lwowski restau­
rator z hoteia europejskiego Jan Kr de wio*
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Z a  winy niepopełnione
prset

Ei. W e r n e r
przetiórncbzyła z niemieckiego H, W.

(Oi%a uairsy).
— Choćby, ujtat kochany. Z każdą godziną 

którą tu spędzaiz, kładziesz u  kartę wolność 
>woję, całą swą gzystencję Czyś o tern przed­
tem nie pomyślał?

-— Nie! —  odparł Brunnor drrąoym od wzru- 
śzenia głosem. —  Pomyślałem Lobie, że mój syn

dyny s  tej cnwili w»lusy ze śmiercią, a żr ja 
*ko doświadcaony lekarz, może gn leszcze nrato- 

^aó potrafię, nie było czasu myśleć o lobie.
Maks uścisnął z wdzięcznością ;* ę  ojca, a 

*  oku jego zabłysło ccś ul Aształc łzy
—  Ojcze najlepszy, przebacz często wątpiłem 

® twojem przywiązamu, a postępowaniem mojem 
h*e zasłużyłem pewnie na tyle dobroci i peświę- 
0eaia. Ileż to ci .prawiłem zmartwień moją upartą 
:**1ezumiaiuścią, któr® nie chciałi uznać n*d so- 
3» i poddać Się władzy ojcowskiej.

Ojoiec uśmiechnął się. 
i . Dajmy temu pokój. Zapomnijmy o wizyst- 

co na> aotycLczas dzieliło GJybyś wte- 
1 iłem wycierpiał w ostatnich dwuazieBtu 
re b godzinach szarpany Qśnuertelną trwogą 

( J®biel Doświadrzyłem terać dopiero, co zna 
Ni® ut âCł  ̂ t0> c0 mi5 iBte°ze do życia w.ą^ało 
nie* °® . 8l&. mćj synu. I ja  byłem często
teao *Wle w^m ciebie; nie cnciałem pojąć 

1 że twoja natura mną jest jak moja. Dziś

wiesz czem jesteś dl* twego starego o jca  Bądź 
ty mi tyl*( zdiow, a wszystko będzie dobrze.

Sihylił oię i orzyoisuął usta do nałająoego 
ozoła syna z czułością, jaka oddawna była czemś 
niezwykłem w stosunkach starego Brtmnowa z 
synem.

Maks z seraecziem uiuesicniem uesłoweł
jegc ręce.

—  N u id z iesz , inoj ojcze, potrzebował uska- 
rżi*' się na przyszłość na zaciętego realistę —  
rzekł z cicha. Nie zapomsę nigdy, na coś się 
dla mnie a z« i*  naraził. Ale teraz przyrzecz 
mi. że .djedz.«sz natyohmiast; przekonałeś się, 
że jbstam u  nŁjlipjz„] drodze teraz pa*nivta;, j 
juebezpieczeósuwie, które o ągle wisi nad tobą 
jfck długo zostajesz z  tej strony gran.cy. Zakli 
nam cię ojcze, udjedź |ak najprędzej,

—  Pojaaę utro -  0JP ,rł Brunnow -  s b  
przed wyjazdem nrzj jdę do ciebie. Proszę cię 
rynu, me m ę.z się próżną obawą i meprawdnpo 
dobnem: przypuszczeniami, iró -riłem ci już, że 
nie ma obi ’ iy, żeby mię poznano. A teraz mu­
szę cię opuścić. Potrzboujesz spokoju, a i tak już 
jesteś więcej wzruszony, niż stan twój na to po­
zwala.

—  B»-a Si to mi m zaszkodzi I usposobienie 
mam jedyne —  rzekł Maks.

Na myśl mu przyszło w tej chwili, że dziś 
już przebył bez żadnych złych następstw gwałto­
wną kłótnię z małym doktorem, no i zai^zyny, 
lecz nznał za stosowne nm wtajemniczać jeszcze 
na razie o jc . wego w swoje Bprawy sercowe.

— Musiałeś się p»pa cadzi wić, znalazłszy mię 
tu w tym domu —  rzekł po chwili.

— Naturalnie, bo nazwisko radzcy Mos^ira, 
który jest, słyszę, wyższym urzędnikiem namiest­
nictwa, było m* oałkiem nieznane. Zapewne po­

znałoś tego pana w ozas>e twego pobytu w tem 
mieści) i zaprzyjaźniłeś się z mm.

— No, me powiem, żebyśmy się tak bardzo 
z Buoą poprzyj AniL — cdparł młody człowiek-—  
Radzca jest prawdziwie przepysznym okizem  lo­
jalności, ideałem biurokraty, unikatem w wwoim 
rodzaju. Dostaje ataku nerwowego na samą 
wzmi ,/utę o rewolucji i zaraz pierwszego im a 
n*szej znajjmośoi wyprosił mię za drzwi dlatego, 
ze j  iBtem synem mojego ojca.

—  Tem bardziej zasługuje ni. uznanie i wdzię­
czność, że cię pomimo swoich uprzedzeń przyjął 
do swego domu. Jesteśmy mu obaj prawdziwie 
zobi wiązani. Niestety, me mogę mu osobiście po­
dziękować.

—  N* miłość Bogal papo, nie próbuj nawet 
R .dzoa o dziesięć kroków zwietrzy iszystko, co 
tj lko tchnie rewolucją, i choc? ż cię nie zna. lo­
jalny jnga instynkt nie omieizk* go ostrzrdz o 
niebezpiec?;. ńttwie zetknięcia ę z tak podejrza­
ną figurą!

—  Nie mów Maksie w ten lekoewaiąoy Bpo- 
sób o człowioku, któremu tyle zawdzięczasz —  
rzekł ojcieo Btroiując. — Jesteś zawsze ten sam, 
niepoprawny Z tem wszystkiem masz wytrzymałą, 
prawdziwie żółwią naturę, btóraby mogła w błąd 
wprowadzić daświadczehszycL ludzi jak twój dok­
tor Berudh. Inny z tak nolesaą raną jak twoja, 
leżałby spokojnie i straciłby ochotę do rozmowy, 
a ty w najlepsze kpisz sobie i dworujesz zo zwy- 
J ’ * przymieszką złośliwość: z tak szanownego 
człowieka.

Miń > pomyślał sobie, ze nie ma wcale po­
wodu oszczędzać „szacownego człowieka*, gly.* 
umieszczenie swoje w tym domu zawdzięczał 
wcale innym wpływom, jak dobroci pana radzcy, 
leoz nie powiedział tego ujcu, natomiast z ła­

twym da pojęoi* a.epokojem , przynaglał go, abj 
wróoił dc siebie. Doktor Brandów uznając sam, 
że dłuższa jego wizyta mogłaby zwrócić czyją 
uwagę, pożegnał syn i  i wyszedł

Ubierał się właśnie w przedpokoju, gdy sam 
radzca ukazał się we dizwiach, zbliżył się ku 
niemu spokojnie i zapytał:

—  Pan doktor Franz?
Brunnow skłonił głowę.

—  Do nsług, zapewne mam przyjemność 
mówić z panem .‘adi :ą Moserem?

—  Tak —  odparł radzca ze sztywnyn ukło­
nem. Córka moja mówiła mi, że pan jesteś leka­
rzem, i przychodzisz z polbceaia aoktori Be- 
rudha, chciałem Bię więc z panem zobaczyć. Stan 
pacjenta miał się znacznie polepszyć w ciągu 
dnia dzisiejszego — jeii nadzieja, ze mł^dy cz ło ­
wiek zupełnie zdrowie odzyBka—  t*k mówi córka 
moja i eospodyni —  cz* *o yó może panie ła ­
skawy? 2  tego, co mi dziś mówił doktor Berudb,
sądziłbym przeciwnie.

—  N iebezpieoz'ństwc w samej rzeczy minęło— 
odparł zapytany Nie wątpię też. że doktor Brau­
nów przyjdzie wkiótce do zdrowia. Zawdzięcza 
to głownie gotowości pańskiej, pomocy i stara­
niom, jakich doznał w jogo domu. Musiałeś pan 
z tego powodu przebyć nie mało chwil ciężkich 
w ciągu ostatnich kilku dni?

—  O jąk, bardzo wielel —  ciężko westchnął 
radzes. który sam teraz me wiedział, czj się ma 
cieszyć, czy smucić nadzieją wyzdtowiemu m ło­
dego Brunnowa.

Ostatecznie i teraz dzienniki mu nie dadzą 
spikoju, * miasto całe czytać będzie n; 'długo: 
„Syn znanego z czasów ostatniej -ewolucji dok­
tora Rudolfa B-unnowa. wyzdrowiał szczęśliwie z

ciężkiej Tany, staranną otoczony oniesą w domu 
radzcy dworu Mc-era.J

Rudolf Brunnow patrzył z żywem współczu­
ciem i sympatją na starego poozciwoa, klóry w 
tej cnwili przybrał smutną i przybitą minę Oj­
ciec Mauaa nie wiedział mc o samuwolnem roz* 
porządzenia się Agnieszki, i przypisywał Masero­
wi crłij, zasługę, widząc w nim człow iek!, który 
i  szlachetnem zaoa-oiem się swych ocobistych 
przekonań i sympatyj, przyjął w dom polityoznego 
swego pi zeciwnika.

— Doktor Brunnow —  rzekł z sercem pnie- 
pełnionem wdzięcznością, będzie mógł wkrótce 
zapewne złożyć panu ■erdt^zne swoje pouzięko- 
wame; tymczasem pozwól mi par to wszystko 
uczymó w jego nruaniu, jako dawnemu przyja­
cielowi doktora Brunnowa.

— Panie radico dziękuję.., dziękujemj panu 
całem Barcem za to, coś pan uczynił

_  Spełniłem tylko chrześcjańtki obowiązek -— 
odparł radzca przyjemnie wzruszony tym obja­
wem szczerej wdzięczności, i  w dnszy swięeu. 
przekonany, że mu się te gorąoe . n* ekonsaui 
jak najełuszmej w świiecie należą, nie Ucryłem 
na niczyją wdzięczność, miło nu jedna* usłyszeć 
słowa uznania z ust osób W Zej go obcfiodzącycu

— Wierzaj mi pan, p»L s raazoo ze wdzięcz­
ność nasza będsie dożgonLą — mówił Brunnow 
z żywością. V iemy aż nadto dobrze, ile trudno­
ści miał w tym wypadku do przezwyciężenia 
człowiek pańjkich zasad i n* p*ńikiem stano 
wisku. Było to w rzeczy sannj szlachetne za­
parcie się własnego ,ja* .

Głęboko wzruszony, uścisnął serdecznie rękę 
starego.

(0  d. n.)



2 PRZEGLĄD z dnia 28 października 1888

Na objedzie tym oprócz oficerów byli re­
prezentant i miasta i miuiscowy starosta. Z  po­
między toastów najbardziej zasługuje na wzmian­
kę toast wzniesiony przez pułkownika Bordolo na 

< myślność pułku. Treść i cały ton tego toastu 
yły nadzwyczaj Sfrde ;zre. A trzeba wiedzieć, 

że pułkownik zdobył sobie szizere przywiązanie 
całego korpusu, bo iakkclwiek jeat ostry i suro­
wy, to jednak bardzo sprawiedliwy. To też jego 
pułk należy do pierwszych w arroji.

W czasie obiadu muzyka 80 pułku piecho­
ty pod kierownictwem swego kapelmistrza Fran 
ciszka Fridricha odegrała 10 utworów muzycznych.

O 10 g. odjechali gości lwowscy, zaś uczta 
w kołku koleżenakiem przeciągnęła się do późna 
w nocy. A . 8.

Jubileusz gimnazjum św. Anny.
Kranów 25 paź iziermka. 

Oddawszy Bogu, co Bośnie, i złożywszy hołd 
‘ on ej świątnijy nauk, skąd wyniósł każdy z nas 
pierwsze zarodki wiedzy, — przyszła kole, «ia 
spłacenie długu przyjaźni, po żętej w lawie szkol 
nej a wiprnie dochowanej przez oałe ży le.

ZhorŁcm miejscem, gdzie mieli się zgroma­
dzić kaiedzy z ław szkolnych, odnowić dawną 
przyjaźń, pogawędzić swobodnie o dalszych lo ­
sach życia —  była sala strzelecka i w mej skro­
mna uczta, urzą izoaa 3taramom komitetu jubi­
leuszowego - - -

Z godziną 6 wieczorem zgromadziło się nas 
tam prawie dwiestu, z rzadkim i wyjątkami sami 
wychowankowie jubileuszowego gimnazjum.

W  zielenię i kw i-um i uro. z y s ie  przybra­
nej cali, przy trzech stolach w podkowę ustawio­
nych zasiedli biesiadnicy, » naczelne miejsce za­
ją ł najstarszy uczeń gimnazjum, najstarsze dzie­
cko podwr-welskiej stoimy Pilski, sędziwy prezes 
Akademji umiejętneści, dr. Ma er, m ędzy rekto­
rem jagiellońskiego un wersytetu i prezydentem 
miasta. Resz'a gości, grupując się wedle wcii i 
szukając znajomych blizkich sercu zajęła m ejsca 
u stołu i wnet gwarna rozmowa zaległa salę i 
rozbrzmiewała tak głośno, że omal me przygłu 
szata dźwięcznych tonów mssura, klóremi z ga- 
lerji uarzyła biesiadujących orkiestra 13 pułku 
piechoty.

Przy cgromnyoh stołacr peformouały cię 
gromadki dawnych kolegów, począwszy od tych, 
którzy przed k Ikudzwsięciu laty opróżniwszy l~w- 
ki szkolne posiwieli w waikarh źye a i dziś zdaw­
szy dalszą pracę na syny i wnuki, żyją już jeno 
przeszłością, a skończywszy na tych, którzy w 
świątyniach nauki sposoo:ą Bię dopiero do słu­
żby życia-

f wszędy, kędy pogiądnąć okiem , widać 
rozmarzona wspomnieniami twarze , wygładzone 
zmarszczki, które na czotach wyoruździta walka 
o los kraju i byt własny, ro2pog< dzene oblicza — 
a na mch niejednokrotnie dopatrzeć to zadowol 
nieme wewnętrzne, bezwiednie okraszające Lca 
tym, którym życie poszło po Bo .emu, z pożyt­
kiem d k  s. jbie i kraju.

To me biesiadna uczta, aoy nią uśw ęcic 
teraźaiejszość, lub dać ą na zadatek przyszłości, 
ale święto wspomnień z przeszłości, przechowa 
nych czujnie w sercu, a dz ś wjdoDytych na usta.

Z każdą chr:lą  reście gwar rozmowy i pod­
nosi się ciepły nastrój biesiadników, a p erwszy 
toast, wniesiony przez dyrektora Kluczymkiego 
na cześć tegc, któremu kraj nasz ze wdzięczą 
poszanowanie swojej narodowości, a szkoły pasze 
{Luźne tą rozwój na kanwie własnych tradycyj, 
toast wniesiony ca  cześć CeBarza z pełnej piersi 
me Barnem słowem, ala du.h-.m powtarza cale 
zgromadzenie, wołając: .Niech nam żj a i panu­
je  w najdłuższe latał"

Drugi toast wypowiedział prof. dr. A So­
kołowski, aby uczcić nim ową „Alma matar8, 
ową .nauk przemożnych perłę" i .wylewne ź :ó  
dło, z ktor go pełności czerpać mogą wszy8 y, 
w/zwclonemi naukami napoić się prag ą y*. Pil 
teu toast w ręce czcigodnego rektora uoiwersy­
tetu, który dziękując za teu zaszczyt, puduiojł 
toast na cześć gimnazjum św Anny.

Po mm czwarty toast przypadł w udziale 
prrf. Miklaszewskiemu, aby w mm przypomnieć o 
tej wielkiej szkole, któia już biLko 20 wieków 
wychowuje narody i uświęca naturę ludzką i 
przywołać do pam.ęci, że n*ród nasz powołany 
do życia sakramentem chrztu, w wierite katołic 
kiej i związanej z mą cywilizacji zachodniej, zdo­
był jobia fundamenta swojej historycznej egzy 
stenejr. To też Sobieski, świadom tego, w oła: „Jam 
me tylko hetman p o lk i, ale i chrzesci&ńiki, sto­
ję  na straży krzyża", a cowodem tej dziejowej 
prawdy to, źe walcząc, mgdyśmy nie odnosił 
zwycięstw, które na uczciwej twardy budzą iu 
m.eniec wstydu D ;i*iaj, kiedy już n e z Pohań 
cem staczać nsm walki, Ble doDyw&ć wszelkich 
sił, aby się oprzeć nawałowi protestanckiej nega 
cji od Zachodu i n&ciskcwi a biLstycznej sebyzmy 
oJ Wschodu, łatwiejsza obron*, bo ku niej 3ta,ą 
ściśle złączone szkeła i kcśc ół.

Na ten wymawny toast wniesiony w cześć 
na£z‘ego, polskiego duchowieństwu, odpowiedział 
is. prof. Lenkiewicz toastem na wiernych sprźy 
nńerzeńcón Kośticła, nu cześć nauczycielstwa w 
ręce c, łonka Rady szkolnej kraj. p. Zyg- unta 
S-iwczyńskiego.

Ten, jako sajsiarszy nauc. yriel gimna jum 
św. Anny, bo powołany tam do wykładów przed 
38 lnty, dziękuje poprzedniemu mówcy za jego 
życzliwe źyrsenia dla stanu nauczycielskiego, a 
pomny, skąd płynie prawdziwy potok wiedzy, p i­
ja tOcst na cześć prezesa krakowskiej akademjj 
umiejętrości, d”a Majera.

Ruztzewmcny czcigodny prezes, dzięku ąc 
za to zaszczytne wyizczegolmenio, wśród oklao- 
ków opowiada dzieje swojego długiego i zasłużo­
nego żywota i jako ten, który caiy tea pracowi­
ty żywot spędził w swojem rodzinnem mieście 
Kri^owie, wnosi toast na powodzenie tego kró 
lewskiego grodu i jego reprszanta j-, a pije go 
w ręce prezydenta miasta dr» Szlachtowskego, 
który znów toastował na pomyślność szkoły No­
wodworskiej, a prof. W. Stroka na cześć naszej 
najwyższej magistratury szkolnej, na cześć krajo­
wej Rudy szkolnej.

Na tom nie skończył się jednak przedługi sze­
reg toastów, bo oto powstał z miejsca dr. Stani­
sław hr. Tam iwaki, aby zamknąć go ow»m ita- 
ropoifckiem „Kochajmy się8, które tradycyjnie 
kończyło zawsze uczty naszych przodków.

Wśród uroczystego milczenia rozpoczął 
mówca, a co chwila i co zdanie rzęsiste okLaRi 
przerywały jego mowę.

.T o  hasło, którsm » ary zwyczaj każe ram 
zamykać wzajemne dobre życzeme" — mówił on 
—  .dziś idzie w serca tak łatwo i „zcztrze, ‘ab 
rzadko Kochajmy się? Jskza się me kochac, kio 
dy jak promienie w soczewce skupiły się w tym 
jęrf. dnin wszystkie fa ,żd<go wspomnienia dzie- 

st “a i pierwszej młudości ze wspomnienia^ i 
chwal i nieszczęść narodu. Słyszy lię o królu 
Władysławie, o Sobiesaim, jak o starszym kole­
dze i prawie «ię myśli, że może się sam duch

etórego z nich zjawi, ktoś opowiada, jak w.dzisł 
pogrzeb księcia Józefa i sypał mogiłę Kościuszki; 
z boku ktoś od trzydziestu lat niewidziany wo­
ła na mnie dawnem szkoinem przezwiskiem; z 
ciszy serca słyszy się głosy i widzi postacie tych, 
których jut między nami nie ma; przed sobą wi­
dzi się w różnych lutach rosnące pokolenia praw­
dziwie „przeszłość do przysłości —  jak mówi 
poeta — biegnie jak czuła siostra złączyć się 
w spojrzę: iu*j które się rzuca dokoła. Jakże się 
nie rozrzewnić, jak się nie kochać, biedy naraz 
tyle różnych miłości odLywa się w duszy?

Ale w tem sztnka, w tern prawda rzetelnej 
miłości, żeby się kochać nie pod wrażeniem roz­
czulenia, wznioślejszego nastroju, który w jednym 
tonie długo utrzymać się nie może, ale stale i 
zawsze w całej powszedniej rzeczywistości, w ca­
łej prozie, w całej szorstkości codziennego życia. 
R zczulenie, wrażenie wystarczy n - parę chwil 
m >ycb; me aa takiego zasobu miłości, któi yby 
na całe życie dał szczęście i siłę W społeczeń­
stwie, jak w małżeństwie, tylko wtedy można się 
kochać trwale i prawdziw.e, k.edy jeBt wzajemna 
ufność i cześć, niewzruszona pewność dobrej wia­
ry i rzetelnego słowa, kiedy nawet w zdarzającej 
się zdań różnicy jaśnieje i podziwiać pij k iź e  
szlachetność duszy, czydtuśó zamiaru, godność po­
stępowania. Takiej miłości życzmy iobie, taką 
kochajmy sięl

Prawda, źu ona trudna, bośmy ludzie i ułom­
ności własne, mieć a cudze czu > musimy, i dla­
tego to może skatżył s.ę ktoś, że łatwiej mu k o­
chać swój naród w przeszłości, której zło już mu 
nie dohga, w przyszłości, którą marzy szla chetną 
i wzmogą, aniżeli w biednej współczesnej tera 
źniejszośu. ■

A j  dnak winniśmy to naszuj przyszłości 
właśnie, żeby teraźniejszość dała się kochać szcze­
rze. Doskonale, iddalme cnotliwą i wzniosłą jej 
me zrobimy, bo taką nie była przeszłość, i przy­
szłość nie będzie, takiej doskonałości nie ma na 
naszym świecie. —  Ale to zrobić możemy, żeby 
potomność musiała nasz czas szanować, żebyśmy 
sami rnog.1 soo.e ufać i na sobie polegać. Spo­
sób na to wskazuje nam pośrednio choćby ten 
dzisiejszy, który żywiej niż zwykle daj9 nam 
uczuć bliskość, łączność, miłość wszystkiego, co 
dobre w przeszłości. Jeżeli się kolegami Sobie­
skiego nazywamy i czujemy, pokażmy, żeśmy na­
prawdę koledzy, żeśmy z tej, co on szkoiy, w.a- 
ry, cnoty, honoru i miłości ojczyzny; pubażmy 
tema koledze, że z nim trzymamy, a nie z t/mi, 
co mu ręce wiązali, nogi podcinali i żywot za­
truli; róbmy tak, żeby on poznał w nas swoich 
towarzyszy, swoich żołnierzy wiernych chorągwi, 
choć wodza nie stało, swojego duch_; a wtedy 
potomność i nas kiedyś w poczet dobrych pod 
nim i pod innymi zapi ize, i sami w ufności, w 
szac unku wzajemnym znajdziemy upragnioną, po­
trzebną miłość teraźniejszości.

W takiej miłości, w tem świętem koleżeń­
stwie Błużby ze wszystkiem, co było na tej ziemi 
dohrego i wzniosłego —  kochajmy się!"

Skończył a kiedy uc.szyły się oklaski, raz 
jeszcze zatrał głos wzywając obernyuh do skład­
ki ra  tercjana gimnazjalnego Jana, kióry od lbt 
trzydziestu dubrze jest znany młodiiezy. bo nie­
jednego z obecnych prowadził do kasceresu i 
ukradkiem donoi ii odsiadującemu karę ślwki lub 
jabłka.

Wezwaniu stało się zadość, a spoią sumkę 
zebrauą między uczestnikami biesiądy, wręczono 
staremu pedelowi szkoły.

Jeszcze jeden toast, spełuiony na cźośó prof. 
dr. Cjfrowicza, gospodarza dzisiejdzej uczty, wy­
wołał oklaski, a zarazem zakończył ją  o godzi­
nie dziewiątej, jako miły sercu epilog lubneu- 
szowego obchoau.

M a ł y  F e j ł e t o n .
M 1 K A D O .

— Jak widzę, ten pulchny chernbintk bardzo 
żywo panią zajmuje.

—  Miałżebyś, loidzib, być zazdrosnym nawet... 
o to dziecko cudowne, o małego Arthura? —  od 
rzekła piękoa lady, obrzucając swego interloku­
tora płomiennym wzrokiem, zabarwionym lekką 
ironją. -

—  A-,aI —  nosi więu romantyczne imię Arthu­
ra i należy do plejady owych dzieci „cudownych,8 
atóre, błysnąwszy niepospolitym talentem w życia 
swego zaraniu, niby błędne meteory, olśniewają 
swym blaskiem na chwnę i .. rychło zazwyczaj 
gamą. Z takiej poczwarbi gjnjusza wyrasta z cza­
sem homo pospolity, z wielkiego in spa artysty— 
„tylko g-ajek..."

—  Nie jestem pesymistą, liczne wszakże przy­
kłady rychłego karłowaci a a małoletnich gen:u«z- 
ków mimówou ostudzają w nas entuzjazm i wiarę 
w ich cudowność i uadzwyczajnuść.

— W^ózaą, nieutsty nie jestem, astrclo- 
gji i kabalistycznych ćwiczeń nie uprawiam wca­
le, żadnego więc horoskopu o przyszłości Arthura 
stawiać me mogę. To pewną wszakże jest rzeczą, 
że to cudowne dziecko już dziś objawia błyski 
niepospolitego talentu muzycznego; że prześliczny 
głos posiada, że śpiewa jak Fariaelll i — co dzi­
wna —  z pewnem nawet uczuciem i zrozumieniem 
charakteru kompozycji.

—  Mam żal do F4-infclli’ tsgo, że umarł przed 
siedmdziesięciu przeszło laty— odparł lordzuśm ie- 
ihem —porownama bowiom pani sprawdzić nie je  
8t, nc w in* mości. W każdym razie mocno mnie 
interesuje to bcco, które w tobie, lady, tak pięk­
ną i gotliwą protektorkę znaiazło. Pójdź no, pa­
nie Farin iii naszego Ałbiona— dod„ł lord, zwra­
cając się do miniaturowego artysty —  i zechciej 
nam zaśpiewać jednę z owych piosenek ludowych, 
które podobno śliuzme umiesz śpiewać.

— „Boli gardło śpiewać darmo8— brzmiaia od­
powiedź malca.— Znśpiewam wówczas j»dyme, je ­
śli mi ran za to zapięci.

—  Ho, hol... jak widzę wielce praktyczne b obo ! 
A wicie też żądasz za odśpiewanie jednej pio­
senki ?

— Sześć pensów —  odparł malec rezolu­
tnie.

—  Co?... aż sześć pensów za jedyną pio­
senkę ?

—  Yes sir. Mniej jak sześć pensów za jednę 
piosenkę me wezmę. Zresztą, za całego szylinga 
zaśpiewam pana trzy piosenki, jednę więc na czy­
sto zyskacie.

Warunki ostatecznie zostały przyjęte. Ma­
łoletni artysta zaśpiewał i.... oczarował słu­
chaczy.

—  Cóż powiesz teraz, niewierny Tomaszu ? — 
rzekła lady .ryumfująco;— moj protegowany wyio- 
śnie niewątpliwie na wielkiego artystę.

— Wróżbitą nie jestem —  odrzekł lord, naśla­
dując swą towarzyszkę —  astrologji, ani kabali­
stycznych ćwiczeń nie uprawiam wcale, żadnego 
więc horoskopu o przyszłości a r t y s t y c z n e j  
Arthura stawiać me mogę. To pewną wszakże 
jest rzeczą, że to cudowne dziecko już dziś obja­

wia błyski niepospolitego talentu... geszefcinr- 
skiego.

** *
Tak opiewa legenda z czasów dzieciństwa 

przyszłego twórcy ViM;kai?a.*
„Se non e vero'...
W  każdym jednak razie, owę plotkę nie na 

kruchej osnuto podstawie. Sir Arthur Seymour 
SulliTan został i wielkim artystą i zarazem wiel­
kim Gescbaftsmanem.

Urodzony w Londynie 13 maja 1842 roku, 
już w dzieciństwie objawiał niepospolite zdolności 
muzyczne. Początkowo wykształcenie zawdzięcza 
swemu ojcu, nauczycielowi w „Kneller Hall Col­
lege8 (znanej instytucji, dostarczającej Anglji dy­
rektorów muzycznych!, następnie szkole chóralnej 
przy kapeli królewsmej, którą po dwóch latach 
opuścił z „nagrodą M-ndelssohna 8

To odznaczenie otworzyło mu bramy i a  
demji królewskiej, gdzie uprawiał muzykę pod 
kierunkiem Sterndale Benetfa i znakomitego
0 "gam ty kościoła Ś go Pawła — Johna Grosa’#.

Chciwy g;uatowuej wiedzy, młody kompozy­
tor przedsięwziął wędrówkę artystyczną po Niem­
czech i tu wstąpił do lipskiego bonsc-rwatocjum 
w 1858 r.

Po trzech latach studjów sumiennych p o ­
wrócił do Londynu i tu, po pierwszem zaraz wy­
stąpieniu w Pałacu kryształowym, gdzie wykona­
no „ego muzykę do Szekspirowskiej , Bur?,f11 zo ­
stał okrzyknięty mistrzem kompozycji.

Kryty?- z „Athenaeum8 upewniał wówglrh 
twych czytelników, źa dzień wy%oiuinia „Burzy" 
będzie stanowił epokę nictylko w życiu Sclliv*aa, 
ale i dla muzym angielski6j, która w młodym 
kompozytorze zyskuje siłę, i akie* dotychczas jo 
szcze uie miała.

Zachęcony t=ik entuzjastycznej przyjęciem 
ze strcay swych splenowatych ziomków, Sulliv m 
gorliwie zaLral się do komponowania przeróżnych 
dzieł, sioce sławę imienia jego szeroko po całej 
Anglji rozniosły.

Oio wiązanka celniejszych: kantata „Kenil- 
worth" stworzona na uruczyptość muzyczną w Bir­
mingham 1864 r.; balet „Wyspa czarodzieisba" 
(dla teatru Ccyaatgarden); symfonja in C i E  
wykonane w Pałacu kryształowym; różne pieśai, 
hyrnuy kościelne, dzieła chóralne, koneerta, utwo­
ry fortepianowe, koncert na wiolonczelę z orkie­
strą; o ra tor jt: „The prodśgał son,8 na uroczy­
ste śó mazyczaą w Worcester 1868 r. „SwktłcśC 
świata,8 „Saul i Jonatan; 8 uwertury: koncertowa 
do dramatu Szekspira „Henryk V III8 i „In me- 
monam, “

Sława Sullivana rosła z dmem każdym. —  
Krytycy prześcigali Bię wzajemnie w wyisukiwa 
n u odpowiedahh przymiotników, któreby były v/ 
możności dosadnie określić wielkość talentu Sul- 
livana. Mianowano go artystą znakomitym, my 
ślącym, Doważnym, oryginalnym, płodnym m elo­
dystą, uczonym harmomsią i biegłym w swej 
sztuce koatrapunkcistą.

l e  ws3ystk'e czułe przymiotniki nie małą 
wprawdzie odegrały rolę w spopularyzowaniu 
imienia SuB y ma w całej Anglji , dziwną 
wszakże zachowały obojętność względem joge... 
kasy.

To zastanowiło „znakomitego kontrapunkci-
stę."

Sławav to dobra rzecz —  myśli sobie —  
kasy jednak, zapełnionej funtami azterlingami, 
głupstwem toż nazwać niepodobna; a ponieważ 
ani powaźue kantaty i symfonje, ani też wzniosłe 
oratorja i tytuł kapeimajstra królewskiego Kole- 
gjuiŁ muzycznego nie zapełniają basy owemi 
szterlingen , zabiorę się przeto do pisania dzieł 
najlepiej rentującyih —  dc operetek.

Szczęście mu w tem przedsięwzięciu dopi- 
saro niespodziewanie.

Wkrótce „Ccx i Box “ a w ślad za nim: z 
szalonym DOŚoierhem tworzone: „Przemytnik,“ 
„Pat:ence,8 „P r  ac 'sa Ida," „Mikado, „Ruddygore, 
or the Witche’s Curse8 („Przekleństwo wróżki8) 
kolejno ukazywały się na scenie loadyńiinego 
„Suvay-Theatre,“ budząc szalony entuzjazm w 
chłodnych synach Aibionu.

Oryginalność melodji, wdzięczna, klasyczna 
niemal prostota formy, dowcip, wyborne, opraco­
wanie pod względem harmonicznym i kontrupank- 
tycznym, lekkość, przejrzystość i wdzięk kolorytu 
instrumentaoyjnego, oraz niepraktyfcowana dotąd 
świetność miSb en-scene i n»der zręczne libretta 
utworu jego wspólnika W. S. Gilbuct’#, zapewniły 
tym operetkom— zwłaszcza też najlepszej z mch 
„Mikaao8 —  niebywała, nieprawdopodobne powo­
dzenie.

Dość powiedzieć, że „M tiado" od daty 
pierwszego przedstawienia w dniu 15 merca 1885 
r. po dziś dzień nie schodzi z repertuaru, a wy« 
konawca roli Ntnki-Po, tenor Fischer dostał — 
jak mówią —  pomięsunnia zmysłów po tysiąazarm 
odśpiewaniu tej partji.

Tak wielkie powodzenie natchnęło Sull.vana
1 jegc wspólnika Gilbact’a do spopuuryzowaaia 
ej operetki „angielsko - japońskie,,8 w całym 

świecie.
Dyrektor tedy D’Oyly-Carte urządził w tym 

celu poczwórną ekspedycję artystyczną, która ob­
woziła „Mikada" po świecie szerokim.

P ierw  ia ekapodyjjŁ została w Londynie, 
druga zawędrowała do Pzkocji, trzecia do pro- 
wincyj angielskich, czwarta z&i do Niemiec i Ame­
ryki.

„Miirado8 więc stał się popularną osobisto­
ścią operetkową niemal w całym świecie.

Wesołe operetki okazały się o wiele bar­
dziej procentującemu, aniżeli poważne symfonje i 
oratorja.

SulL/an robi śwDme luteresa. Lecz szczel­
nie zapełniwszy swą kasę szterlingami, znów po 
czuł w sobie owę „iskrę Bożą," która go niegdyś 
zmuszała do komponowania dzieł poważnych i 
wzniosłych. Ulegając jej wpływom, Sir Arthur 
stworzjł i w dniu 26 marca a. r. wyetawił pod 
osobistym kierunaiem na sceiue opury be-l.nskiaj 
dramatyczną hantatę BD*e goldene Ligeada,8 z ło ­
żoną z prologu, sześciu si b l  i epilogu (podług 
Longveilow»). Tekst angielski n»pisał Józef Bź- 
nett, przekładu niemieckiego dokonał dr. Car- 
lotta. Obecnie znów zabrał s:ę—jak wńść głosi—  
do komponowania opery serjo dramatycznej p. t. 
„Marja Stuart. 8

Jakkolwiek wykonanie „Złotej legendy8 zu- 
pełaeui powodzeniem zostało uwieńczone, jakkol­
wiek niektóre Boeuy, np. trzecia z cisambiem 
„Dib Nacht ist klar8 i wicia innych g -rąco były 
oklaskiwane, krytyka wszakże dostrzegł* w niej 
wyraźną zmianę kieru..ku talentu SalLyaiia i wi­
doczną skłonność do lekkiego traktowania —  po 
operetkowemu —  głosów i orkiestry.

J- śli tak jest w istocie, to kto wie. czy i 
serjo dramatyczna „M »rja Stuart11 zdoła powstrzy­
mać swe zapały i me puści się z Bothweliem w 
Ukt skocznej pulsczki z „Mikada8... Jtśli zaś 
„Mary" naprawdę tak ezo mu figla wypłata, to 
kto wie, ozy się Sull van mocno tem zmartwi. 
W najgorszym przecież razie, sparodiowawszy

znaną piosnkę, może sobie zanucić wesoło w Łakf 
kupletów Ko-Ko.

„Mam już sławę, perły, złoto,
Więc czegóż więcej chcieć? 8

** *
Opowiedziawszy biogrzfję autora slynuej ope­

retki „Mikado8 wypada nam z koloi rzoczy zdać 
sprawę z tego utworu, kióry obiegł wszystkie 
sceny Europy i w&zędzio wznie ,ał furorę.

Zacznijmy od treści, od fabuły, ktćrą uwa­
żać musimy jako wesołą kanwę, jako tło do stwo- 
rzema tego „odrębnego świata,8 gd le fan*szja 
na tło wschodnich strojów tworzy fikcyjne eapo- 
wne obyczaje.

Wielki Mikado, dbały o honor swoich pod­
danych, nakaże,ł w oałem państwie najściślejszą—  
moralność Kawalerowie m tją się trzymać z da­
leka od panien, mężowie tylko z własnymi mają 
przebywać żonami — kto zakazanego skosztuje 
owocu, ma n ieć  . uciętą głowę.

O tym rozkazie opowiada nam . piosnka, 
śp;cwana przez pana Pisz— Tusz, obywatela m:a- 
eta Titipu.

W ikonawrą srogich wyroków Mikada jest 
Ko Ko, dawny fiyzjer i grzesznik — oswobodzo­
ny od śmierci, po 1 warunkiem — ucinania głowy 
drugim, podobnież jak on grzeszącym. Ma on 
się żenić ze swo,ą wychowanicą, piękną Ynm 
yum, fetóra świeżo wraz z dwiema siostrami: Mu 
Mik i B.i-bo ukończyła pensję.

W lura-Yutu kocha się młodzioriec, który 
jakkolwiek przebrany za wędrownego gr« k , jest 
przecież ni mniej ni więcej, tylko rodzonym sy­
nem Mikada —  a opuszczenie potajemne domu 
rodzicielskiego tłumaczy tem, źa pragnął tym 
sposobem mannąt małżeństwa z nie młodą już 
Katicbą, damą dworu swego ojca.

Poczciwy Ko-Ko, jak dotychczas, woale mc 
korzystał ze sr >gich praw swoicb; wszystko idzie 
jak najspokojniej w cichem mk-ście Titipu, gdzie 
wspó!nia nira rządzi Skai go, urzędnik do „wszy­
stkiego8. Mikado j :duak, dowiedziawszy 13  o 
tem, nsprzód listownie grozi, następnie osobiście 
pizyjeżdża się przekonać, co się tu dzieje. Ko-Ko 
czuje, że gciyby wynalazł ofiarę, którsby śmierć 
z jego ręki poniosła, sytuacja jego byłaby oca 
lo ią  Ofiarą będzie właśnie ów wędrowny mu­
zykant.

Chciał on się już wi«szać z rozpsczy, z po­
wodu, że się nie może z Yum yum ożenić K -K o  
mu perswaduję, aby odłożył swój zgon na póź­
niej —  a mianowicie, aby się zgodził być ś.,ię- 
trin za miesiąc, a przez ten miesiąc być mężem 
Y'um-yum

W obac jedaak przyjazdu M.kaaa, Ko-Ko 
zmienia plan, każe mu a.ę żenić natychmiast 
sam zaś wspólnie za swym sekretarzem Slia* go, 
przedstaw a ą M:kadzie fiłszywy protokół o ścię­
ciu niejakiego Nanki-Po

Mikado, dowiedziawszy się, źe to jaga syn 
poniósł śmierć, grozi nieszczęśliwym karą usma 
żenią ich w oleju, lub ugotowania w... rosole.

Przejęty śmiortaliią trwogą Ko-Ko, wykręci 
się jednak i z tej biedy Udaje się o pomoc do... 
Katichy. Stara panna „z temperamentem8, skru­
szona słowy jego, decyduje się zostać żoną Ko-Ko, 
sama wyjednywa jego ułaskawic-nis, a dopiero po 
wejściu Ńanlii-Po z źoeą, rozpacza, ale już za 
późno. M kado wszystkim przebacza, i zasłona 
spada.

W tę humorystyczną treść wplecione są 
zręczna epizody; z tych najlopszean aą te Bceny, 
gdzie występuje Shu-go. Dumny ten „Patrycjusz", 
wywodzący sv"ój ród od... pierwotnei komórki (!) 
jest jedaak równi ż czuiym na dźwięk mamony, 
i żądnym ziemskich zaszczytów. Pełn; więc on 
na r»z obowiązki rożnych swych kolegów, często 
sprzeczne z sobą, ale na tem nie ź 'e wychodzi.

*♦ *

Słówko jeszcze o muzyce Ma ona charak­
ter jakiś odrębny, jakiś koloryt etnogufiozuy. 
Niezawodnie bowiem trąci mocno chińszczyzną 
ten marsz, od którego rozpoczyna się uwertura, 
a przy dźwiękach którego wchodzi potem Mm&do 
na scenę w drugim akcie.

Marsz ten, śpiewany później przy akompa­
niamencie wyrazów japońskich (Miya —  sama), 
przy ludzie padającym na twarz, wyborne robi 
wrażenie.

Tak w uwerturze, jak szczególniej w paru 
daLzyoh ustępach, znać już nie operetkowego mu­
zyka, oswojonego z poważnie Wzemi zadaniami 
sztuki. Zwłaszcza drugi akt w takie ustępy jest 
bogaty. T»m właśnie spotyk imy ów najlepszy 
może numer partytury, kwanet mięszsny (madri- 
gal) gdzie i pomysł i jego przeprowadzenie w 
głosach, rdradzs wprawę kompozytorską mematą. 
Klasyczne imitacje, bardzo zręczne wyzyskanie 
dzwonu, oddane w grosach oktawami, nadają temu 
kwartetowi wartość rzeczywistą.

Równi ź i później przychodzący kwintet, 
lubo mniej poważnego nastroju, dobrze jest zbu­
dowany.

Do birdzo „dys',yDgow*,nycn“ aumeiów na­
leżeć będzie 1 chórek żeński przy ubieraniu 
panny młodej (Yum-yum) przerwany solem.

jako na więkBzą całość, warto zwrócić u- 
wagę na Finale aktu Igo. Są w niem —  z góry 
przyznaji my —  ustępy pospolitsze, (szczególniej 
ten cu idzie w takcie % ), ale ogólna budowa 
bardzo debra, woiście zaś dramatyczne Btarej 
panny RatK h,, jej wyrzuty, jakie czyn wiaroło- 
nmeftiu Nauki Po, pełne siły i godne prawdziwe' 
opery. Zrozpaczona, pragnąca bądź co bądź od­
zyskać stracone swe prawa, Kati, ha postanawia 
zdradzić tajemnicę jego przebrania, i oświadczyć, 
że on jest synem wielkiągśj Mikado. —  Napró- 
ż ic ! w chydli, k edy ma wymówić te wyrazy, 
cnói przerywa jej, śpiewając fortissimo nuelodję 
jasiegoś niby hymnu, z wyrazami japonsbiemi 
(O nil bil Kuri sz.tkun tol)- Pomysł to bardzo 
sceniczny 1 efektowny.

Co jest również gciinem zaznaczeń, a, to 
rola raturslas, jaką w tej operetce chór odgry­
wa. Rzadko on tu występuje oddzielnie, raczej 
wplątuje się w akcje, ciągle się do niej imęsza, 
ożywu arje i ansamble swoim współt działem; tam 
zaś gdzie nie śpiewa, . to giestykuluje i zawsze 
utrzymuje życie na scenie.

8 trona m mierna, giesty rąk, następnie ró­
żne ewolucje z wachlarzami, nadają całości przed­
stawienia jedyry w tym rodzaju, oryginalny wy­
gląd, twor.ą coś całkiem odrębnego, i priez to 
zyskują żywą charakterystykę.

Należało wyzyskać koniecznie wszystkie 
motywu, stworzyć na scenie świat jakiś odrębny.
I to się w zupełności udało.

Czy w tej scenarji ruchów i zwyczsjów jest 
prawdziwa ścisłość etnograficzna, jak jest podo­
bno w kcstjumach, wiedzieć trudno, jednak łączy 
się to z sobą w całość i daja złudzenie, będące 
włeśnie dla muzyki Suliv#n’a potrzebuem, i pod­
noszące js j wartość.

^ a Z o ź o n a - i l k : © , , .
Lwów, dma 27 października.

Dar. NajJ. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­
tuły gminie Harbuzów, w powiecie złoczowskim na 
wewnętrzne urządzenie cerkwi, zapomogę w kwocie 
100 złr.

Spraw ozdanie poselskie składać będą 
przed wyborcami swojomi z większych posiadłości 
obwodu nowosądeckiego, posłowie Gustaw Romer i 
Tadeusz Piłat dnia 3 listopada w Nowym Sączu.

W ybór. Rada powiatowa w Horodence przy 
wyborze uzupełniającym z grupy większych posiadło­
ści, wybrała dr. Henryka Wielo wiejskiego z Olejowy- 
Korolówbi.

Do Rady powiatowej w Dolinie wybrani zostaL 
z kurji mniejszych posiadłości pp. dyrektor dóbr Wi- 
tcsławsbi, notarjusz Mmknsiewicz, właściciel realności 
Winogrodzki, księża Górnikiewicz, Kolankowski i 
Niebyłowicz, pocztmistrz Gierowski, czterech włościan 
i właściciel dóbr Mazaraki. Z pomiędzy wybranych 
tylko dwaj należeli do dawniejszej rady.

Nowy plan sytuacyjny Lwowa, opracowany 
wedłe najnowszych zmian w zabudowaniu naszego 
miasta i uregulowaniu jego placów i ulic, pojawi się 
niebawem, wydany staraniem i kosztem gminy a zo­
stał techuicznie opracowany przez inżyniera Chowań­
ca. Będzie on wydany wedle podziałki 1 do 7.200, 
kolorowany, z drukowanemi nazwami ulic i placów

„K ró l T a tro w " Dr. Chałubiński, zaniemógł 
obłożnie w Zakopanem. Ukochawszy to górskie n- 
3tronie nie chce on je  opuścić, aby gdzieindziej szu­
kać lepszych wygód i opieki lekarskiej.

Dla oen ron y  obłąkanych ustanowił Wydział 
krajowy —  spełniając życzenie Sejmn —  dwie 0- 
piekuńczo komisje ala obu zakładów krajowych. Do 
komisji dla Kuiparkowa powołał p. Ottona Ilausnera 
i Dr. Opolskiego, a do komisji dla szpitały św. Ła­
zarza w Rraicowie pp. Czesława Rasockiego i Dr. 
Blumsnstoiia. Obie komisje będą urzędowały przy 
współudziale szefa departamentu sanitarnego w W y­
dziale krajowym.

Przypom nienie na czasie. W przyszły 
czwartek jest pierwszego listopada. Owóż przypomina­
my, że kto me odnowi wcześnio swej pronumoiaty, 
ten narazi się na przerwę w otrzymywaniu Przeglądu. 
Bezwzględnie bowiem Administracja naszego pisma 
zawiesza wysyłkę numerów w dniu, w którym wygase 
abonament.

Jutro w kalendarzu dzień Szymona i Judy, 
a chuciaż wedle ustalonej doświadczaniem przepowie­
dni owi apostołowie są zazwyczaj patronami grudy, 
tego roku nie sprawdzi się ona, do od dni kilku za 
witało do nas w caiej pełni b a b i e  l a t o  i osta- 
tniemi blaskami pogodnej jesioni osładza nam obawy 
przed rychłem najazdem zimy. Jeśli tym raz^m -La­
b i e  l a t o  wyprzysiąie się owej tradycyjnej nie­
stałości, przypisywanej płci pięknej, to nie wątpić, 
że również „ z a d u s z k i "  będą piękne i pogodne, 
a na cmentarzach zapłoną tysiące lamp na grobacn 
osób, sercem i pamięcią nam drogich.

Petycje do Rudy państwa. Zaraz na pierw- 
scem posieazeniu Rady państwa, wniosła komisja pe­
tycyjna Izby posłów swoje sprawozdanie nad petycja­
mi wniosionemi do Izby. Między niemi było biiua 
z Galicji i tak: petycja Eljasza Fitkały z Drohoby­
cza w sprawach osobistych procesowych i Rozalji 
Rogalskiej z Jarosławia, o restytucję przemnsowo 
sprzedanego jej gruntu —  co do któiych wnosi ko­
misja przejście do porządku dziennego. Petycje, Ste­
fana Potocznego ze Skwarzawy o przyśpieszeniu jego 
procesu z bankiem włościańskim i Marjanny Puła­
skiej z Lipin proponuje komisja odstąpić rządowi dc 
właściwego zarządzenia, a do uwzględnienia petycję 
woźnych żakowskiego sądu miejsko-delegowanegj i J 
petycję woźnych i dozorców przy tamecznych wigzie- 
niacn sądowych o polepszenie icn płac.

Anonse abonentów. Chcąc uczynić wygodę 
naszym prenumeratorom, pozwoliliśmy im zamieszczać 
bezpłatne anonse w rozmiarze 12 wierszy druku pe­
titowego. Mniemaliśmy bowiem, że z tego przywileju 
będą aoonenci korzystali w celu załatwienia swych 
spraw handlowych i w ogóle ekonomicznych. Tak też 
pojęła na»ze intencje większa część abonentów. Nie­
którzy jednak sądzili, że wolno im z tego przywileju 
korzystać do załatwiania BWj h spraw... osobistych, 
np. do powiedzenia komuś impertynencji lnb do ogło­
szenia św;atu o swych matrymonjalnych intencjach. 
Owóż sprostować winniśmy to mniemanie i oświad­
czyć, że żadnych takich anonsów zamieszczać nie bę­
dziemy. Jedynie anonse natury ekonomicznej będą 
zamieszczane w rubryce przeznaczonej dla abonentów.

O  testamencie!, zmarłego we Lwowie przed­
wczoraj śp. Waierjana Czajkowskiego, b. prezesa 
Rady powiatowej przemyślańskiej, donosi jedno z tu­
tejszych pism porannych, że cały swój majątek zapi­
sał na cele publiczne. Gdy testament dotąd nie o- 
tworzono, nie możemy przeczyć temu doniesieniu, to 
jednak wiemy od osoby bliskiej zmarłego, że nosił się on 
z mysią założenia fandacji, ale nie na cele publiczne 
lecz rodzinne. Jako przedewszystkiem człek wysoce 
praktyczny, widząc upadające fortuny szlacheckie i 
marniejące poważne rody, zamierzał on załozyć fun­
dację, któraby po wieczne czasy dawała skuteczne 
wsparcie upadającym mateijalnie członkom rodziny 
faudatora. Pozostałym majątkiem zawiadowałaby rada 
famibjna, złożona z trzech członLów, a co trzy lata 
uzbierane dochody byłyby w myśl aktu fundacyjnego 
dawane jednemu z rodziny fundatora, który bez wła­
snej winy majątkowo podupadł i ratunku tego jest 
godym.

Czy nieboszczyk istotnie wedle tego projektu 
rozporządził majątkiem nie wiemy —  lecz jeśli f.o 
zrobił wskazał innym wielce praktyczną drogę, ,ak 
bez wielkich ofiar od całego społeczeństwa zabezpie­
czać przyszłość tych warstw naszego narodu, które 
cd wieków służyły mu Wiernie i skutecznie, a któ­
rych brak odczulibyśmy boleśnie w przyszłości.

W ynalazek. Pan Jan Danilewicz, nauczyciel 
szkoły ludowej w Rohożnie pod Sadogórą, wynalazł 
komurton do skrzypiec, o tyle praktyczny, że mieści 
się w samych skrzypcach i tworzy ich część integral­
ną. —  Wynalazca zużytkował mianowicie kołeczek, 
ao którego bywa przytwierdzoną deszczułka ze stru- 
nana W kołeczku tym umieścił blaszkę na sposób 
świstawki. Grający, chcąc skontrolować strój instru­
mentu, me potrzebuje szukać kamertenu lub stroić 
podług słuchu; przytknie usta do kołeczka z tyłu 
skrzypiec 1 za dmuchnięciem otrzyma ze świstawki 
ton a (paryski).

Pan Danilewicz uzyskał na swój wynalazek 
przywilej w Austrji i na Węgrzech.

W  Dąbrow ie odbyła się dnia 23 bm. uczta 
pożegnalna, którą urządziła inteligencja miejscowa i 
okoliczna dla opuszczających miasteczko a przenoszą­
cych się na inne stanowiska 3lużbowe pp. adjunhta 
sądowego Nenyczki i adjunktów podatkowych Trojnar- 
skiego i Schowa i poborcy Wachnianina.

J m ow ja ci w ciągu pobytu swego w Dąbrowie 
potrafili pozyskać sobie powszechną sympatję; to też 
żegnano icb ze szczerym żalem. Uczta odbyła się w 
sali resursy miejscowej, a prezes tejże ar. Czyżewicz 
toastował na pomyślność odjeżdżających, którzy dzię­
kując pili zr zdrowie prezesa, powodzenie i rozwój 
resursy.

W arszawy donoszą: Trzej bracia Rzyszczewscy: 
August, Adam i Stefan^ pochodzący z rodziny, znanej 
powszechnie na ijyuiu, i spokrewnionej z wielom a
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^ybiUemi polskiemi domami, zostali na skutek roz­
rządzenia jenerał-gubernatoia warszawskiego, od- 
?aiń pod sąd, pod zarzutem zdrady stann. Oskarżono 
lch mianowicie o to, że zdradzili tajemnice państwo­
wi dostarczając rządowi austrjackiemu wiadomości o 
Achach wojsk rosyjskich, uzbrojeniach i t. d.

Początek tej sprawy sięga wiosny r. b .; wtedy 
bowiem żandarmerja warszawska wpadła na ślad 

'dnienia w Warszawie austrjackiej agentury wywia- 
 ̂ wczej i w ostatnich dniach marca zaaresztowała 

trzech braci Rzyszczewskieh, tudzież poddanego 
alstrjackiego Stanisława Ursyna Prószyńskiego, pod­
porucznika 4 pułku ułanów austrjackich. Ten ostatni 
Przyjechał był do Warszawy w styczniu r. b. i za 
^ieszkawszy w hotelu angielskim począł wiele bywać 
w świecie i wkrótce zawiązał tak liczne stosunki w 
Wyższych sterach towarzystwa warszawskiego, że nie­
mal we wszystkich domach polskich, należących do 
tfj warstwy, spotkać go było można.

Żandarmerja miejscowa zwróciła niebawem bacz- 
Bosć na tego cudzoziemskiego oficera, tak długo ba­
wiącego w Warszawie, a wynikiem tej baczności było 
odkrycie, iż p. Prószyński utrzymuje stałą korespon­
dencję z hr. Forny, urzędującym w auBtrjaekiem 
ministerstwie spraw zewnętrznych, tndzież z dowódieą 
17 austrjackiej dywizji kawalerii jenerałem Szilleyem, 
otrzymując listy z zagranicy pod adresem „Hotel 
Briihlowski, hr, Adam Rzyszewski.®

Te i tym podobne odkrycia sprawiły, iż dnia 
24 marca z rozporządzenia jenerała gubernatora, zaa­
resztowano p. P. w Domblinie i osadzono w cytadeli. 
Jeduocześnie w Warszawie prokurator izby Bądowej 
P. Turau, zawiadujący naczelnie Bpecjalną kaneelarją 
da spraw politycznych, zaaresztował trzach braci Rzy- 
Ozewskich, których imiona podaliśmy na wstępie. 
Śledztwo powierzoaem zostało żandarmerja Nie było 
ono zresztą ani dłagiem, ani mozolnem, gdyż wszyscy 
poszlakowam sami dostarczyli przeciwko sobie dowo­
dów w własnych swych zeznaniach

Naprzód tedy p Prószyński zeznał, że będąc 
adjntantem dowódtcy brygady 17 austrjackiej dy­
wizji kawalerji, przyk^menderowanym do sztabu jene- 
ralnego, a oprócz tego szambelanem cesarza Fran­
ciszka Józefa, podjął się zlecenia, ażeby rządowi au­
striackiemu dostarczyć dokładnych wiadomości o u- 
zbrojeniach rosyjskich i z tego powodu w r, 1887 
zwiedza! fortyfikacje pod Równem i badał linie ko­
munikacyjne na Podolu. Następnie polecono my zba­
dać dyslokacją wojsk i fortyfikacje w Królestwie, a 
specjalnie w trójkącie pomiędzy Warszawą, Dęblinem 
i Brześciem W tym celu udał się naprzód do Ki­
jowa, tudzież na Ukrainę i Wołyń, tam bowiem ma 
nader rozgałęzione stosunki familijne i w rzędzie swych 
krewnych i powinowatych oprócz dwóch rodzonymi braci 
liczy hr. Rzyszczewskich, ks. Banguszkę, hr. Józefa Po­
tockiego i innych. Bawił też podówrzas w Rokitnie (w 
gub. wołyńsuiej) w dobrach wapółobwinionego — Adama 
Rzyszczewskiego, który domyślił się istotnego celu 
całej tej podróży i odnośne przypusczenie Bwoje o- 
iwarcie wyraził. Po przyjeździe do Warszawy, p. 
Pr, —  ciągle wedłag własnych jegc zeznań —  czy­
nił stąd kiluasrotne wycieczki przeważnie w Lubel­
skie, a potem wysłał tam Augu ita Rzyszczewskicgo 
w celu zaczerpnięcia dokładnych wiadomości o licz 
bie wojsk, uonstytujących w camiych stronach. Wta­
jemniczony tym sposobem w działalność Pr. August 
Rzyszczewski zgodził się przesyłać staie do Wiednia 
żądane wiadomości i na zasadzie rokowań, przepro- 
v adzonych z sferami decydującemi w W ledniu, zo­
stał zwerbowany na stałego ajenta wywiadowczego 
przy konsulacie austrjaekim w Warszawie z pensją 
100 rs. miesięcznie. W tym charakterze August R. 
był posiany przez wicekonsula pod Ostrołękę, ażeby 
sprawdzić, czy tam żadnych fortyfikacji nie budnją, a 
następnie jeździł do Charkowa i nad Don, gdzie miał 
się przekonać, czy kozacy tamtejsi nie posuwają się na 
zachód i za wyjazd ten oproez zwykłej pensji otrzy­
mał nadetatowo 170 rs.

Kończąc streszczenie zeznań p. Prószyńskiego 
dodajemy, że wedle jego słów, Steuin Rzyszczewski 
zakomunikował Augustowi wiadomość o oczekiwanem 
przybyciu do Równego 3 pułków wojska, Adam zaś 
był wtajemniczony w rolę, jakiej August się podjął.

Zeznama Ry3zczewskich brmiały mniej więcej 
zgodnie z powyższą opowieścią.

Tau Angust stwierdził wszystkie imputowane 
mu czyny, usprawiedliwiając się tem, że do przyjęcia 
roli ajenta skłoniła go bieda; od czasu bowiem po­
pełnionego przezeń mezaliansu małżeńskiego cała ro­
dzina odsunęła się od niego, i tylko perjodycznemi 
datkami dopomagała mu do egzystencji, zasilając 
Bzczupłą pensją (300 rs.), która na utrzymanie się 
z żoną i czworgiem dzieci bezwarunkowo wystarczyć 
nie mogła

Stefan Rzyszczewski oświadczył, że Prószyński 
podczas bytności swej w Rokitnie zapytywał go o 
wojska konsystujące w okolicy, lecz on nie domyślał 
się zgoła właściwego celu tych pytań.

Nakoniec Adam Rzyszczewski zeznał, że odra­
dzał bratu przyjęcie prupozycji Prószyńskiego i przy­
pomniał mu o wielkiej odpowiedzialności karnej, ja- 
aa może za to grozić.

Wobec takich zeznań śledztwo nie trwało dłu­
go. Prószyńskiego, który jako obcokrajowiec, nie 
mOgł być za czyn powyZszy dc odpowiedzialności kar­
nej pociągniętym, wypuszczono z więzienia i odsta­
wiono za granicę, Rzyszczewscy zaś oddani zostali 
pod sąd. Przy rozprawie głównej nie nastręczyło się 
podobno nic nowego. Stefan Rzyszczewbki liczy 26 
lat wieku, August, najstarszy z braci, 38 lat, wresz­
cie Adam, Kandydat praw uniwersytetu w Dorpacie 
ma 30 lat wiekn i od niedawna był zamianowany 
przez władzę honorowym sędzią pokoju.

Zaszczyt ten obecnie kosztował go drogo, sąd 
bowiem wojenny w swym wyroku do mego najsuro­
wszą zastosował karę. Skazano mianowicie wszyst­
kich trzech za zdradę stanu z artykułu 256 kode­
ksu karnego, chouaż Bam sąd uznai, że kcmau.ko- 
wanie wiadomości (np. o gotowości wojska w okręgu 
charkowskim do wymarszu, o urządzeniu w.elfeich 
młynów w Charkowie, o zapasach sucharów, o urzą­
dzeniu wielkiej platformy do armat na stacji kolei 
żelaznej Wtórny pod Warszawą i t. d.), nie są by­
najmniej tajemni-ami stanu. Wobec tego oczywiście 
nie można było za zdradę tajemnic stanu skazywać.

Sądowi jednak podobało się inaczej i pomimo 
energicznych obron adwokatów Peplowskiego i Ka- 
mtmkiego, Rzyszczewscy zostali uznani w nnyini zdra­
dy stanu i skazani: Adam na pozbawienie wszystkich 
praw stanu i zesłanie na całe życie na Sybir, August 
na pozbawienie poszczególnych praw i przywilejów i 
zesłajie do gubernji permskiej, wreszcie Stefan na 8 
miesięcy więzienia. —  Saazani wmcśli roknrs do głó­
wnego sądu wo.ienuego w Petersburgu, gdzie obrony 
ich podjął się adwokat Spasowicz.

Nowe łazienk i, która zbudowano na miejscu, 
gdzie istniała najstarsza we Lwowie ł.źnia św. Anny, 
będą wkrótce oddane do użytku publicznego, mieliśmy 
Sposobność ogląaać je i szczerze mas'my wyznać, że 
tak prantyczne ich urządzenie, jak wykwmtność i 
komfort zdziwiły nas.

Będzie to zakład urządzony według wszelkich 
Warunków hygienicznych i wymogów publiczności, któ- 
ra chce w łazienkacn znaiesć nietylko czystą wannę, 
ala również wygodny po kąpieli wypoczynek. Cały 
z*kłai będzie ogrzany przez piece centralne umie- 
"fcczone w piwn.cach, skąd ciepie powietrze prowa- 
dzone rurami ogrzewać będzie westibul, kurvtarze i

pokoiki łaziebne, i rury te są lak przegrowadzone, że 
ogrzewają nawet marmurowe posadzki całego budynku.

Nie zapomniano przytem o dobrej wentylacji 
budynku, bo urządzono ją z całą starannością, aby 
odprowadzić gromadzące się zazwyczaj w zakładach 
łaziebnych wilgotne wyziewy a doprowadzić zdrowe i 
suche powietrze.

Archifektonicznemi robotami przy budowie tego 
zakładu kierował znany tutejszy architekt Schulz, a 
całe urządzenie mechaniczne dostarczył z własnych 
warsztatów inżymer.mechanik Rychnowski. To też 
cały budynek nosi na sobie piętno wykwintnego sma­
ku, ozdobiony jest bogato stiukami i rzeźbami, a pra 
lityczny podział wewnętrzny daje dobre świadectwo 
twórcy piana i jego wykonawcy p. Schulzowi. Zby- 
tecznem byłoby dodawać, że całe mechaniczne urzą­
dzenie z warsztatu p. Rychnowskiego, daje dowód, iż 
przy fachowem wykształcaniu kierownika fabryki na­
sze mogą SKUtecznie opierać się zagranicznej kon­
kurencji.

K on cert muzyKi w ojsk ow ej pp. Nr. 15 od
będzie się w sali tow. gimnast. „Sokoł®, w niedzielę 
dnia 28 października b. r. z następującym progra­
mem: 1, „ Witaj królu0, polonez, Kurpińskiego; 2.
„Morskie cko“ , uwertura, Noskowskiego, 3. „Tanz- 
perlen", walc, Scheibelreitera; 4. „La Uuęonaa®,
duet i mczyka do baletu na dwie trąbki, Ponchielli; 
5. a) Yolksliedchen, b) Miirchen, na kwartet smycz 
kowy, Komzaka; 6. Rapsodia II, L iszta ;7. „Szwarz- 
walder Spielubr,® Michaeli s; 8. Rominiscenrje z ope 
retki „The Mikado0, Souilivana; 9. „Ne żarysia®, 
kołomyjka, Madurowicz. —  Początak o godz 
popoł. Wstęp dla 4 osób 1 zł., bilet 30 cnt.

Z m arli. Fianciszka Grabowska z domu Szwarc, 
zmarła we Lwowie, przeżywszy lat 57.

Rumuński sobór grecko orjentalny postanowił 
drukować odtąd księgi cerkiewne czcionkami łacm- 
skiemi a nie cyryhkiemi.

S a m obó jstw o . W przysiółku Dąbrcwa w po­
wiecie kamioneekim odebrał sobie życie wystrzałem 
z karabinu strażnik skarbowy Grzegórz Hupka, kapral 
89 pułKn piechoty. Powód niewiadomy.

Teatr. Dziś „Mikado®, operetka w dwóch ak­
tach W. S. Gilberta. Muzyka Artura Snllivana.

Jutro po południu o trzeciej „Kościuszko pod 
Racławicami®, obiaz historyczny w sześciu odsłonach 
Anczyca.—  Wieczorem o siódmej „Niespodzianki roz­
wodowe® farsa w trzech aktach Bissona. Zakończy 
„Piękna Galatea*, operetka Snppego.

ekonomiczna.
— S praw ozdan ie  z targu zbożowego na Klepa- 

rzu, — Kraków 26 października.
Na targu dzisiejszym nie zaszły prawie żadne 

zmiany; wobec stałej tendencji za granicą chęć do 
kupaa była ożywiona, zwłaszcza co do żyta, którego 
zapasy wyczerpują się a dowozy się nie zwiększają 
odpowiednio.

Pszenica i jęczmień wprawdzie mniej były po­
szukiwane, gdyż zapasy tych produztów są stosunkowo 
większe, lecz tendencja pozostała Btałą i ceny dotych­
czasowo utrzymały się.

Płacono za pszenicę bi&tą zł. 7.75 do 8.25, 
za czerwoną 7.75 do 8.20, za żółtą 7.75 do 8 .15 ; 
za żyto 6.—  do 6.50, za jęczmień 6.25 do 7.25, za 
owies 5.75 do 6.15 (z akcyzą). —  Wszystko za 100 
kilogramów.

W iedeń 25 października.
Nawet życznwa dla naszej giełdowej speku­

lacji oferta Zakłidu kredytowego, który ofiarował 
jej miesięczny kredyt na 5 V2 pr., nie mogła 
zwalczyć apatji, której źródłą należy szukać w 
obawach o trudności, jakie wywołać może zbliża­
jąca się miesięczna likwidacja. Obawy te nie n 
koiły nawet zagraniczne notowania, dziś nadspo­
dziewanie pomyślne i objawiająca s.lną tendencję

Przyzwoitość nie pozwalała jednak do o- 
twartrgu przyznania, co właściwie nam dolega, i 
czego się obawiamy, lecz kazała podawać po­
zorne przyczyny w odpowiedzi Petersburskiego 
Journalu, na kwestię zdetronizowania sułtana i 
w polemice Fremdenblattu z pismami ro»yjskiemi 
o ruchach wojsk rosyjskich Obok tego ro^no owa 
6  oicta z ambasadorem W łoch w Faryżu, słu ­
żyła za po. ą l ' .y powód trzymania się na stano­
wisku wyczekującem, a douysł, że rozpoczęta 
polemik, dziennikarska między Auscrją i R eją 
a z drugiej strony między Francją i Włooht,mi, 
nie tak prędko się skończy, lecz przedłużona 
wywoła pewne rozgoryczenie, które się udzieli 
rządem tych mocarstw, służył z* pokrywkę wła­
ściwych powodów z u żki, która dz.ś panowała na 
naszej giełdzie, pozbawiając ją owoców wczoraj­
szej repryzy.

W  końcu przemugły jednak dobre kursj 
zagraniczne, a choć powolne wznoszenie się tu­
tejszych notowań nie wynagrodziło strat poran­
nych, jednak zamknięto dzisiejsze operacje jeno 
droDnemi stratami kursowemu, w czem stanowiły 
wydatny wyjątek akcie kolei lwowsko-czenuo- 
wi eckiaj, bo pod wre ternem iekwestracji, zarzą­
dzonej nrzez rząd rumuński i niepewności o stan 
dalszych z mm układów o upaństwowieniu ru 
mjńskich Itcij, znów obmżyły się one dzisiaj dość 
znacznie.

Mimo tendencyjnego przekręcania bilansu 
państwowego przez organa fikcyjnej opozycji, 
renty trzymały się dobrze, a węgierskie wbrew 
ogólnej tendencji zyskały nawet na kursie.

Oto OBtateczne notowanie :
Kredyty austrjackie 311'50, węgierskie 305 25, 

naglobarki 112 75, amony 213 75, bankvereiny 
98 50, łaenderbansri 221-25, ludwiki 209 50, ezei 
inomcckie 212'— , renta papierowa 82-15, srebrna 
82 60, Ziosa austrjncka 110 25, 5°/0 papierowa 
97 75, złota węgierska 101’35, 5u/0 papierowa 92'35. 

Rubla 1'28V2-

lelegramy „Przeglądu1*.
,R z y m 27 października (pryw.) Ze sfer wa- 

tyKsńtkicn, mianowicie od kardynałów skłaniają­
cych się d j  ugody pochodzi następująca senza- 
cyjaa wiadomość: wizyta cesarza niemieckiego mu 
mieć ten skutek, że Papież skłania się do pro 
jektu, względem ntórego już Cavour z kardyaa- 
;em Aatonelii rokował. Projeat polega na tem 
mocarstwa uznają altum dominium Papieża nad 
Rzymem i krajami niegdyś papieskiomi, dom sa­
baudzki otnzjmuja ich administrację z tytułu vr: - 
LarjauU apostolskiego; ustawy gwarancyjne staj) 
się pantoflu erropejakim.

Rzym 27 paźdciernika (pryw.) Zaczynają 
obiegać obawy wpływu. Niemiec na Włochy w 
kierunku obniżenia wpływu i znaczenia parla­
mentu. Ze sfer rządów; ch pochodzą następujące 
dwie wiademości: hr. Herbert Bi-mark poruszył, 
dopiero jako ides, zamiar, nie projekt jeszcze, 
zawarcia związku cł owego, du którego należałyby 
Niemcy, Austrja, Włochy, Ilolandja i Belgjs Roz­
mowę o kwestji pupieztira miał cesarz Wilhelm 
usunąć teici słowami: dyskusja w tego rodzaju
sprawach należy do ministrów, dopiero oa ich 
przedstawianie może s'ę cesarz wsnię zać. lir.
BismarP zaś powiea; iał skrawa panieska jest 
nieraz przedmiotem dyskusji, lec.' Niemoy nie I wtorek.

mają ani kompetencji ani skłonności, żeby się 
mięszać.

Królowa kazała apartamenta; które cesarz 
zajmował, zachować nietknięte na pamiątkę.

Londyn 27 października (prj w.) Emir Afga­
nistanu objeżdża Turkiestan i przywraca swoicb 
urzędników. Tocją  się surowe śledztwa, odDywają 
liczne aresztowaoia z powodu ostatnich rozia- 
rtiów.

Towaizystwo angielskie na wybrzeżach Zan­
zibaru zawarło już zupełny pokój z krajowcami, 
którzy tylko przeciw Niemcom są rozsroieui. Oba 
wiają się oni zemsty Niemiec i już proszą o opia- 
kę Anglji. Psralelna akcja angielsko niemiecka nic 
nu  wcałe widoków.

W iedeń 27 października (pryw ) Posłowie 
czescy oświadczają, że co do rozporządzeń mini- 
st'a  Gautscha sprawa jest zupełnie załatwi ma, 
niektóre szkoły utrzymano, niektóre rozsze zen ’, 
a za zniesione otrzymali, lub otrzymają inne, za­
wodowe. Spodziewają się częściowej zmiany re­
gulaminu 6gzamiaacyjn?gvi d h  p-awn:ków; kandy­
daci aiwok^ccy mają być zwolnieni od Dicmism- 
kie-zo języka; dpodz; owa;ą się również osobnego 
czeskiego senatu w najwyższym trybunale, wedłag 
wniosku prof Zuch-a, wreszcie rozwiązania sej­
mu morawskiego. Dopiero gdy sejm morawski 
otrzyma większość czeską, będzie rnzetu z cze­
skim skutecznie zabiegać około korona1 ji. Sły­
chać również, że rząd ma wnieść nowellę do 
ustawy szkolnej, mocą której ma być staraniem 
władz, o ila się da, d4elić szkoły na wyziianiowe, 
władze koś.ielie  nają otrzymać więcej zastępoów 
w szkolnych władzach krajowych i powiatowych. 
Pod tym względem ma się nowella odnieść dc 
uchwał sejmów ki&jowych, to jest tam wejść w 
życie, gdne sejmy krajowe na j°j podstawie 
uchwały powezmą. Nadzór państwowy ma jednak 
pozostać nienaruszony. Są to on dit, które krążą 
pomiędzy posłami.

Berlin 27 pazdrieraika (pryw.) Bes ogła- 
szsnia zmian firn.alEych, rabtał faktycznie już, 
taki porząidc, że ks Bisina;k wykenujo już tylko 
niejako nsdzór, I cz wszystkie sprawy polityczne 
prowadzi Herbert Bizmark. Formalna zmiana me 
uastąpić jedna; będzie może zniesiona pruskis 
ministerstwo handlu a utwórzane niemieckie, któ­
remu będą przydzielona także wszystkie oprawy 
kolonialne, obciążające zbytecznie urząd kan­
clerski.

Bern 27 października. (Pryw.) Jenerałowa 
salutystów miss Stirling została w Orleanie ska­
zana na 100 dni więzienia za prozelityzm między 
nieletuiemi. Rada związkowa nakazała pośpiech 
w fortyfikowaniu wąwozów Gothard; u wejść u- 
stawiouo już wieże pancerne.

Paryż 27 października. (Pryw.) Rada miej­
ska rozpoczęła swoje obrady od uchwały zerwa­
nia krzyża ze szczytu Panteonu, gdyż tenże nie 
jest religijnym budynkiem.

Bruiks&lja 27 października (pryw.) Dla ar- 
mj. belgijskiej ^ostanie zapewne przyjęty karabin 
magazynowy Engh’a dający 30 strzałów na 66 
Łcknnd. Składa się z 18 kąw&łków, a wyrabia go 
fabryka w Licga.

Berlin 27 października (pryw.) Dzienniki 
pi»zą, że w Austrii zapewne dla tego zwracają 
uwagę na pewne graniczne dyslokacje wojsk, któ­
re zresztą nie mają w sobie nic groźnego, ażeby 
odwrócić uwagę od pewnych spraw wewnętrznych 
aa zewnętrzne (?).

Londyn 27 października (pryw.) Międaypa 
rodowa liga pokoju i rozjemstws wystosowała do 
lorda Sahahury ego pismo z zapytaniem: czy rząd 
angielski przyjął znowu w Sudanie politykę wo­
jenną? Lord Salisbury odpow iedział: polityka
Anglji w Egipcie jest tylko obronna i skierowana 
głównie ku przywióceniu stosunków handlowych z 
Sudsnem. St. James Gazette powiada, że liga po­
winna się raczej udać do O imana Digmy.

W  Derby h [ca węglarze ostatecznie ogóluy 
atrejk uchwalili, jeżeli 10 procent nadwyżki nie 
otrzymują.

Paryż 27 października (pryw). U wejścia do 
wielu keśńołów tutaj i na prowincji rozdają por­
trety Bonlanpera.

Berlin 27 psź biernika {pryw.) Wykaz urzę­
du zdrowia ogłasza naitępne liczby śmiertelności 
na 1000 nreszkańców przeciętnie: Berlin 19 2. 
G rocl& ł 31.2, Kolonja 25.4,. Wiesbaden i8.&, 
Sbassbuig 26, Mttz 16.2, Monachjum 28 8. Drc 
za o 19 8, Lipek 13 8, Hamburg 21,7, Wiedeń 19.7, 
Peszt 28.2, Praga 29.6, Tryjest 28.7 , K r a k ó w  
21.7, Amsterdam 20 5, Bruk3Hja22.9, Paryż 22 7, 
Lcudyn 18 7, W a r s z a w a  31.1, Sztokholm 15 3, 
Odeia 23 3.

W iedeń 27 ptźiziermka. Posiedzenie Izby 
po łów. Deputowany Wrabetz uzasadnia wmos k, 
żądający zmiany ustawy z roku 1880 zestosowu- 
jąoej podatek zarobkowy i dochodowy do stowa­
rzyszeń zarobkowo g :sp idaiczyoh id kas zaliczko­
wy h. Wniosek ten po krótkiej duoscie odesłano 
do komisji Ł»s oszczędności.

Dup. H vera uzasadnia wniosek o zwolnie­
niu towm zystw oszczędnoś >i )wych i zaliczkowych, 
również i gospodarczych kos zaliczkowych od 
płRcenią 2-procentowej należytości od procentów 
składanych do tycb instytm-jj kapitałów.

Na wniosek dep. Hcvery oświadcz* Wra- 
betz, że zwięzek niemieckich stowarzyszeń za 
robkowych w Austrji z wnioskiem tym się zupeł­
nie zgidza. Wniosek Hevery został także do ko 
misji kas oszczędności odaslany.

Hep. Haydon motywuje swój wniosek o za­
kazie handlowania i sprzedawania tłuszczów do 
potraw uiywanyet, o nie z mleka przygotowy­
wanych. Izba odesłała ten wniosek do komisji 
dc ułożenia kodeksu samego.

Dap. Pernerstoifcr motywował wniosek o 
wezwaniu rządu do przedłożenia Izbie protokołu 
z r. 1887, zestawi jnego przez ustanowioną komi­
sję, która zbadać miała nadużycia w wiede ńskim 
powszechnym szpitalu, prz/czem mówca krytyko­
wał s''ład i postąpowanie tej komisji.

W odpowiedzi reprezeacani rządu o- 
świadczył, że jest rzeczą zupełnie naturalną, iż 
powołano do komisji osoby, które znają sprawy 
i urządzenia szpitalno, a co do postępowania ko­
misji, to było ono całkiem prawjdłowem. Pocrem 
reprezentant rządu odczytał wyjątki z protoko­
łów, które osłabiły zarzuty Pernorstorfera. czy­
niono przeciw •ffiedeu skieiau powszechnemu szpi­
talowi; i powiedział jakie są prawa i obowiązki 
urzędników i służących w tym szpitalu i wykazał, 
nieustannie cytując autentyczne oświadczeniu, z 
protoaołow, źe czynione zakładowi temu zarzuty, 
w żaden sposób usprawiedliwić się nie dftdią. 
Podnosząc dalej, że ze strony 27.012 chorych, 
których cd  czerwca 1887 r. wypuszczono tylko 
nadzwyczaj mdło i to całkiem meznaczne nade­
szły skargi, zimknął reprezentant rządu swą mo­
wę opisem tego, jak nieprzerwani* i troskliwie 
Namiestnictwo dolno-auatrjackic wykonywa nad­
zór nad tyra szpitalem i to także, że jak naj­
lepszą opiuję wydal o tym szpitalu kongres hi­
gieniczny. (Oklaski).

Następne posiedzenie Izby naznaczono na

Na porrądfeu dziennym będzie wybór pierw­
szego wiceprezydenta.

W iedeń 27 paź dziernika. Fremdenblatt po­
święca jubileuszów. Giersa nadzwyczaj sympaty­
czny artyktł, w którym mówi: „Znana miłość
pokoju Aleksandra l i i  i pragnienie jfcgo, aby 
swoje państwo i E jropę nie nari żaó ai nieprze­
widziane BKutki gwałtownego starcia uzbrojonych 
narodów, znalazły w Giersie szczerego i niezmor- 
dowai egv sługę i wiernego orędownika. Liczne 
dowody przyjaźni, szacunku, jakie Giers otrzy- 
n a ł w diitń  tak uroczysty z różnych etoiic 
Europy, a mianowicie z stolic tych państw, któ­
rych oeie i zamiary mają do walczenia z namięt­
nościami zaćmionych umysłów, przyniosą mu naj­
lepsze dowody, jak wysoko cenią mocarstwa jego 
pokojowe ^apatrywmia i jego usiłowania, aby 
dać możność Wielkim kwssŁjom przez spokojne 
rozwijanie Bię dojrzeć do właściwego rozwią­
zania.

W Ldomo jast, kto jest pedporą pokoju nad 
Newą, i na kim tan  budować można. Albowiem 
nie ta Rosja, kcórej oględnym mężom sianu iest 
Giers, jeut ową Rosją, która nie rzadko napeł­
niała sprzymierzone mocarstwa troskami i niepo­
kojem i zmuszała je za pomocą siły strzedz po­
koju. Są tam inne prąay, na które odpowiedział 
ność spada za budzenie liepokoj u w Europie. Gin. s 
może być przekonanym, że szczerzy przyjack-ie 
pokoju i spokojnego legalnego rozwijania się 
spornych kwestyj, cc oozywiści6 leży w interesie 
wszystkich psńitw, tylko tego prfg ą c  mogą, aby 
Giersowi pozwolonem było długo jes-icze, jako 
tłómaczcwi intenoyj cara wytrwać na awojem 
cięźsiem stanowisku, ieny prowauzić dalej swo­
je czynność z równym j«k  dotąd rezulta­
tem dla sprawy pokoju tak swojego kukju jas 
i Europy*.

Fm:idenblatt dowiaduje s ię , że Kalnoky 
powinszował Giersowi z powodu jego jubileuszu 
telegramom pełnym bardzo ciepłych słów.

W iedeń 27 października. Do Polit. Co-rcsp, 
donoszą z Eeig.adu: Gn,zeu  urzędowa ogłasza 
proklamację króla do narodu serbskiego, wzywa­
jącą, aby przez zgoaliwe, świadome celu d. la 
łanie korony i narodu serbskiego wznieść w dniu 
pamiętnym roku 1389 (b:tw* na polu Koscwafeicin) 
a święcić się m »ją:ym  jako jubileusz w 1889 r. 
najgodoiojszy pomnik przez zaprowadzenia nowa; 
konstytucji i przez to samo zgotować ową silną 
i ni iwzruszoną podsitwę, na której serb&k.e pań­
stwowe i narodowe życie bez przeszkód rozwijać 
■ ’ę będzie, i która po wszystkie czasy zapewni 
wolną i niezależną przyszłość narodu serbskiego. 
Kroi z»rząd2a z tego powodu ogólne wybory na 
20 listopada st stylu (2 grudni*) i zwołuje wiel­
ką narodową tkapezynę na d. 13 grudnia w Bel­
gradzie Na wstępie proklamacji wspomina król
0 zbliżającym się 500-leiaun narodowym In.'\ pa 
fliiętnysp, wzywa Serbów, aby wraz z królem z 
przesrłoó. “?yuieśli naukę w tym celu, aby uni­
kać wszelk cń błędów i pomyłek, aby Serbji za­
pewnić piekDą przyszłość, i w sposób stanowczy 
wyraża przekonanie, że nie grozi Serbji z ze 
wnątrz żadne niebezpieczeństwo, ponieważ wszyst­
kie europejskie państwa pragną pokoju i chcą 
lylko pozostać w używaniu pokoju. Dalej mówi 
proklamacja: Polityka lojalnego uznania wcli Eu­
ropy, odpowiedn.a dokonanym fskiom, politysa 
dobrego porozumienia aię, wzajemnych przyjaciel­
sku h stosunl ów bu potężnym sąsiednim mocar­
stwom, zostającym pod panowaniem cesarza Fran­
ciszka Józefa i sułtana Abdulhamida, z którymi 
jesteśmy związani rodziennemi. wielosironnemi 
wspólnemi interesami, ta polityka, której osobi 
ś:ie  wskazałem drogę i którą od czasu owych 
świat wzruszających wypadków na W ..chodzie, 
gdy potężny naród rosyjski i jego szlachetny 
władzca Aleksander II poiużył swoję potęgę i 
brew swoicłi synów za oswobodzenie chrześejan,
1 kiedy moja uaochana, wierna i waleczna armja 
po bohatersku za niezależność ojczyzny walczyła; 
owóż ta polityka, w całości osnuta na potrzebie 
pikoju Europy, zgodną jest z potrzebą Serbji, 
która pmg ęłt tylke tego aby mogła spokojnie 
i w pokoju się rozwijać.

Następnie mówi proklamacja, że Serbji grozi 
to samo niebezpieczeństwo, które już raz w wie­
ka-h średnich spowodowało upadek państwa serb­
skiego. Dlatego pierwszym obowiązkiem jest we­
wnętrznym nieporozumieniom i rozdwojeniu ko­
niec położyć, młode państwo serbskie wzmocnić, 
ażeby siluem, zdrowem tyciem zakwitnąć na no­
wo mogło. Gdy jednak namiętności stronnictw 
dosięgły szczytu swego, król wzywa cały naród 
serbski, ażeby nie słuchał tego gloiu niezgody i 
nie spaszczał z uwagi że dalsze prowadzenie tej 
walki między stronnictwami może tylko sprowa­
dzić dla kraju now* zawibłania, zrobić go wido­
wnią smutnych zajść, jtk ie  od początku tego stu­
lecia tak częs o i w okrutny sposób Serbję na 
wiedzały. Sorbja potrzebuje przedewszystkiem po­
ważnej pracy, by równowagę w wewnętrznym za­
rządzie p."ństwa odzyskać, oszczędnością dojść 
do tego, by  rródz własmmi siłumi nietylko ewoun 
potrzebom wystarczyć, ale i zobowiązaniom przy 
jętym zadośćuczynić. Dobro państwa może być 
zapewnione tylko na podstawie konstytucji. Kon­
stytucja o nen i nie jest dziełem k”ók , który ją 
jednakowoż zawsze energicznie brumł,

K 'ó l uważa pięćsc-tletnią rocznicę rozpa- 
dnięcia się niegdyś państwa airbsungo za nie­
zwykłą olbrzymią i uroczystą sposobność, by 
wezwać wszystkie w kraju stronnictwa d o  wspól­
nej pracy nad projektom do konstytucji, a przez 
to stanie się zadość dawno żywionym pragnie­
niom króla: by naród otrzyma* szersze prawa
polityczne i obywatelskie, a tem samem zrooiona 
będzie próba ułagodzenia i stłum.enia namiętnie 
gorejących walk stronnictw. Ta własnoręcznie 
napisana , z własnej inicjatywy og}oszon_, przez 
brola proklamacja wywołała we wszystkich war­
stwach ludności radośne wrażenie.

B ukareszt 27 października. Dyrektor kolei 
rumuńskich Douka, udał się do Wiednia dla po­
rozumienia cię z ministrem handlu w sprawie 
międzynarodowego ruchu na zasekwestrowar 
rumuńskiej linji kolei Iwowako-jassko-czernio- 
wieebiej.

Nizza 27 października. Niemi :c  Kdjan uka­
zany został za szpiegostwo ua pięć lat więzienia, 
5000 franków kary i sześcioletnie wydalenie i 
kraju.

P etersbu rg  27 października. Giert otrzy 
mał depeszę gratulacyjną n Serdecznych wyrazach 
od obojga carstwa i order Włodzimierza pierw­
szej klasy.

K onstantynopol 27 października. Podpisa­
nie konwencji Suezbiaj prze, ambasadorów nastąpi 
29 paździerriba

Berlin 27 października. Ndrddeutsche a!lg Ztg 
podaoai z wielkim uznaniem ofiarność P-jpleża 
dle zwalczenia handlu niewolnikami w Ańyce. 
Wpływ tego przykładu oddz.ała potężnie na roz­
wój sprawy, która stanowi jeauo z zadań cywili­
zacyjnych dziewiętnastego stulecia.

Politische Naehr zaprzeczają don.esieniu 
Gazety Krzyżowej, jakoby zagipięp.e szyfrowane

pisma cesarza Fryderyka znalesć się imały m ię­
dzy papieram* jednegu z adjutantów.

Paryż 27 października. Izba przyjęła pro­
jekt ustawy w sprawie przeniesienia uniwenytetu 
i aaademji z Douai do Lilie.

Berlin 27 października. Wedle National Ztg 
miał cesarz polecić ministerstwu spraw zagra-, 
niczrych, aby podziękowało ze przyjęcie rządom 
krajów, które cesarz odwiedzał i wyraził przy- 
iem cesari swoje wysokie zadowolnienie za po­
kojowe znaczenie, przypisywane wszęazie jego 
ostatniej podróży.

Paryż 27 października Na wczorajszem 
zgromadzeniu rewizjonistów w sali Wagram przy­
szło przy złożeniu biura do szalonej bójki po­
między boulanżystami i antiboulanżysiami. Buff.er 
dał z rewolweru cztery strzały, lecz za to został 
srodze poturbowany nożam' i kijami, Po zgasze­
niu gazu walczący opus iii salę, pozostawiając na 
placu bójki dwudziestu rannych.

Lonayn 27 października. Roboimcy przy 
kopalniach węgli w Oldham AshtoD otrzymali żą­
dane 14-procentowe podwyższenie płacy.

New Y o rk  27 października. Większa część 
dzienników żąda, aby rząd odesłał angielskiemu 
posłuw. Sackville tego pisma uwierzytelnia jące.

Paryż 27 październ. Zebranie republiknń- 
sk.uj lewicy senatu stwierdziło, że znaczna wię­
kszość smatu przeciwrą jest rewizji sonatytucu.

W kombinacje co do obsadzenia posady 
poselskiej przy Kwiryuale wchodzić ma oprócz 
Barrera jeszczs i Patenotre.

B elgrad 27 października. Pismo królewskie 
do prezesa ministrów mianuje członków komisji 
mającej przeprowadzić rewizję konstytucji. Po­
między mipuowsnyn?' oą ludzie ze wszystkich 
stronnictw i slanów. Król oświadcza, że tymcza­
sowo s im będzie prezydował w owej komisji, a 
jej wic piezydeatami mianuje Rlsticza, Gara&za- 
uina i Sawę Gruicza.

W iedeń 27 października. „Dziennik rozpo­
rządzeń wojskowych ogłasza nominację arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda i arcyksięcia Eugenju- 
sea majorami, arcyksięcia Ottona rotmistrzem I 
klasy, feldmamaika-porucznika br, Kil mg zbroj­
ni .itrzem, eneraiów mnjorów: br. bab.cha, Hol- 
beina, hr. Dubskyego, Kianarla, Wattes:a, Jelen- 
ts:ka, Bordolcgo, Otta i Hotzegc ieldmarszsłka- 
mi-poruczaikaini. dalei 19 pułkowników jenerał- 
majorami. Nadio zr mianowano 30 pułsowników, 
54 podpolkowuików, 70 majorów w rozmaityci 
roazajuch broni i t d.

Dalej mianowam komendanta mary' ar ku 
Sternecka admirałem i kontradmirLłów br. Wi- 
piing^ra i hi Bimb-Tlei. ochmisuzaim dworu ar- 
ryks.ęcia Rudolfa, wiceadmirałami, wreszcie kapi­
tana marynarki Czelika konti-admu-ałem i kapi­
tana fregaty Dr. Minutiilo de Baritz kapitanem 
mrrynarki.

t f a d e t i f ^ n e .

Zm iana mieszkania.

M a r j  a 11 L i s o w s k i
Dentysta i l e k a r z  do chorób ,amy ust
przeprowadził sit,1 do domu Wgo Kirbchnera przy 

placu Trybunalskim liczba 1.
ordjnaje od godziny 9 do 1 przed południem i od 

godziny 3 do 5 po południu. 2246

r.C  ągnienie już 3 !g o  października b. 
G ł ó w n a  w y g r a n a  

2 5 . 0 0 0  z Ł  w .  a ,

Losy wystawy przemysłowej
na cześć jubileuszu cesarskiego

po 5 0  centów za sztukę
sprzedaje

A u g u st Schellenberg
D om  bankowy i Kantor wymiany 

wt Lwov«ie ulica Karola Ludwika liczbt 1

P r z y j e c h a l i  d o  L n o n i i
dnia 27 październiku 1888.

Hotel Zorża: Wł. Krasnopolski z Latacza 
JE. Cieński z Okna. A. hr. Catier z Podkamie- 

a. D. br. Kapri ze Sswerynki. A. Bernfeld z 
Bnaaresztu. J Roder z Łoziny R. Muller z Halli.

R oW  A n g ie lk i: M. Majaranowski z K roto­
szyna F. Damlowicz z Żółkwi. F. Prokopowioz 
z Bybla. R. Hetpei z Bolechowa- H. Scheuring 

Nahujowie. A Żukowem z Stanisław owa.
Hotel L an ga : A. Bunzel z Wiednia. T. 

Jo.-kssch z Brzeżan. A. Steinbach z Wiednia B. 
Greek z Burszlyna. W. Czarnecka z Skałatu 
K. Swiston z Tarnopola.

Z zbożowych turgOtc.

27 paźdriern Lwów Tarnopol fodwo-
łoesyska

(Aer-
niowoe

Pszenica
Żyto
Jęozmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lhianka 
Konio ner, 
Komu biała 
Konia mwod

3.75-7.65
5.15—5.60
5.----- 7.—
).40—6.10 
6 — 10.— 
*.60 5. - 
12.7513.3

6 70—7.50 
4 8 J—6.40 
i.50—7.—
5.29—5.80 
5.75 9 7,
1.30—4.77 
12 6018.—

6 60—7.46 
4.70—5.30 
5.50—7.— 
5.15—6.75 
5.60 9.60 
4.60-5.K. 
i2.5013 —

6’85—7.40 
4.70-6.16
5.------6.76
5.----- 5.50
4.40 9.— 
4.10-4,80 
10.—11.16

>o!_65: -  
4 0 .-4 8 .-

60.—64 — 
1 3 .-4 7 .-

5 0 .-6 3 -
> 7 .-53 .-

____ 43.—
41.—86.—

wsi; -.40 ES llH.‘ Des woi«kilo uetti
Chmiel ca 66 allo leoo Lwów zł. 2 i—48 nomu.tloie.
Nowy chmiel uJ — do — złr es 56 *i'og.amow.

>' >»ill m  10'000 lita, proo. Lwów looo &!■— do 32 — 
Witdaś 27 paźdiieia Puseaias — •— do —•— nt jesiei 
8 35 do 8 40. na wiosnę r. 1889 9'0Ś do 9.05. Żyto
—’—. do —•—, na jesień 6 15 do 6.2.1, na wioan
1889 6 ti9 do 6.72. Owms —*— dc —‘—, nr jesiei
5’56 do 5.68 na wiosnę r. 19 19 6'13 do 6 14 Oko,
wita 13-75— do 19 25—. ńa»zf25 pażdsie>-r Pazenioa 7-7!

no 7 80, nr wiojnp r. 18fas £ 56 do 8 63 żyto —•— di
— , Crfie* 6 05 do 6 10, na wiosnę r. I«b9 6 G
lo  5 38. Okowita 17 50 d i 18'—. Ssrlin 27 paźdz-en
Ps-iauioa l-c9 26 do 190 25, na jesień — Ż y o  160.-
<ic — na j « « a n  . Owien 165’ —, do —
na jeaioń . Okowito 33 20. da , na wiosn, 35 6i

Węg. kolej półn. 
wachodn. J 66*50 
i ideńskie losy

Telegram giełdowy.
Wiedeń duia 27. ptźiziermkŁ gouz 1 min. 45 

ikcje  kredyt 312'60 TIT -
Alpiny ąą-__
Kreciyty węg. 305’75
Anglooank. 113-75
U nnnj 213-50
Ludwiki 213 25
Nordbahny 246-—
Lombardy 106-10
Tramwaj 227 25
Staatsbabny 250.40
Czermowieckie 209-25

bom.
Akcje tytoń. 
Gai. obi. indem
Eibetlule
Landei banki 
Renta zł. węg 
Baokvt;r jiuy 
Rcuui wjg. pap.
Ru bit

Usposobiezie n.e ożywione

141-75 
104.50 
104-50 
201-75 
219-50 
101 52 

99-— 
92 75 

1-28*/.
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w ©  L w o w ie  p o d  „ Z ło t y m  L w o m “  
poieca po cenach -fabrycznych

JF*o c e n a c l i  fa b r y c z n y c h

Bieliznę wełnianą Br.
2022 la b ry k i W. Bengeea Synów Slnttgart-Bregenz.

C m l ta n io ś c i lu ie re s  Bczsyikowy

„p o d  k o  inną w ęg je i ska

ZEPierwszy ■wied.efisłsi

Interes rozsyłko wy
„pod koroną węgierską."

2119 10 - 10

rozsyła w szędzie za p ow ziątk iem  niniejsze tow ary, daw ane w bardzo d obrym  gatunku p o cenach  nie d o  uw ierzeń „ ta n ..h .

ś . i T y l k o

złr . 7-8 5
kosztu je p ięknie (z d o b n y

Zegar gendnJawy
;z 5ietnlą gwarancją!

i> g a r y  te p en d u łow e są 
w upia Ya?h orzech ow ych , 
bogato  w styiu  gcty ck im  
rzeźbione, m isko i  mi.tr 
d łu g ości, Sb ctm . sz tro - 
k osc i, z oszkleniem . z 
w ierzchem  pu litu iow an ym  
ozdobn ym  rzeźbam i, a 
dającym, się od ejm ow ać 
i  - ia ją  w e ik  praw ie  nie 
d o  zniszczenia.

Sprężyna d o nakręcania 
_est p odw ójn ie  zadarto- 
w ana, verk na sekundy 
dokładnie zreguJowany, i 
je s t  na jp iękniejszem  m e- 
Dlern

-.KLmrzynkę do op a k ow a ­
nia d o licz a  oię p o  70 ot. 
p o  ósm e w łasnej.

Tylko złr. 2-50
kosztu je w span iały  zeg a r  ścienny z przyrządem  d o 
budzenia, w ram ach orzech ow y ch , z tarczą sam osw .e- 
c (uą id z ie  i  bu dzi punktualnie.

Wszystko 10 37 0
97 ot. 1 aa- 
pelnsz męski 
7 m iękkiego 

filcu  we 
w szystkich 
kotoraob.

9 i ot. 1 lvu 
szu:a damska 

wy Bzywanu 
najleps-y szy 

lou .

97 c i . i  kn.|9, ot. 1 Ku 
jzula m ęska , |vesony z p łót

1 k o lorow y  gar­
nitur d o  t  iwy, 
1 obrus, 6 *,er- 
wet6k złr. 2.25.

1 tm :in  chuste­
czek  d o noaa z 

p ló lu j  dam as­
ceńsk iego 
złr. 2.5*’ .

G arnitur ze su 
kna 

z>r. 10.

1 reszta kapy 
1 m etr złr. 2.

dobrego szy 
tonu, k. aronu 
i«D tksfurt-ti.

na domuy e g ; 
trw ała roboia

#7 ot. i  ( lo r  
oet nocn y  hat 
iow any z do 

brego szy­
fonu.

97 ot. ti pal 
pcńozO oa je -  
un „  koloro  
we, lub  z . a 

 mi.

91 ot. a p a i 
p ou ezo .h  ul-, 

dam , dobry  
gattneK .

97 ct. i d o 
bry  obrus 

biały, dam a­
sceński , lub 

k o lorow y .

91 ot. b s e r ­
w et uiałych 
lub k o lo r o ­

w ych , na wzór 
cam aeotńo 

kich.

97 ct. i  prze- 
aoieradło go  
tow e w ielk ie, 

obrębione.

9 i c l .  i  a.o- 
oyk  z ju ty  

z p ękuym i 
d e .i  iam

Tylko złr. 3-90
kOaktnje franm iski z ło to -b ro u z o w y  bu dzik  z p rzyrzą  
dem  d o budzenia c a . . t o  d źw ięczą cym , ozd ob a  dla 
k a żd ego  w dom n, w  p od róży , z w erk .em  nie do 
„uiszczenia i dok ład n ie  .d ,o y m .

Tylko złr. 4 50
k tsztu je  znakom ity  zegarek  kie- 
izonk_w y, cy lin der ire b n o  n ik low y 

z w erkiem  w sp an ia łym  u reg u low a ­
nym , z p iękną w y g ra w irow an ą  k o ­
pertą, ze  szkłem  krystalicznem , 
u a d -w y cza i p n k n y .___________________

Tylko złr. 525
kosztu je  zegar k ieszon kow y , reu .on tu ar, srebrno m - 
k lcw y^bez k luczyka, z uszk iem  do nakręcan ia , z w ska­
zów ką na sekundy, d ok ład n ie  u regu low a n y , ze jzk lem  
; lisk ie m  i i  ineohanicznem  przyrządem  d o nakrgoania 
Isk a zow ek . T e sam e zega rk i z  p ra w dziw ego  13 gr. 
srebra  za złr 8 ‘ 60.

M p a  m s s p  do szju ia
najnow szej k cn stru k cji, kosz n e  zamiast złr. 15 , teraz

t f u

z ł r .  5  5 0 .
G w arantu je za a o o re  '.eysończen ie, za p iękni i 

rów ne .ży c ie  .e j m aszyny. S zy je  prędko i p ię k u e , 
tak ja k  każda w iększa m aszyna d o szycia, szyje 
wszystkie auk^a bez w y ją tk u , czy  grube, czy  d e li­
katne, rob) w ed łu g  w o l’  w ie .k ie , średn ie  a lbo  m ałe 
sztycny, jest w ed le  doew .a d czen ia  z najlepszego m a­
teriału i byw a z w szystk ie  m i d o  n iej r  noZącym i p rz y ­
rządam i r '  zsyłaną._________

9lct.bzru i.zu a 
z K i t  Tl 
p ian r fajka 

z nakrywką,

9 1 ct. i  (lam 
sk: w a ca ia n  
piękny, p o - 

u ialc wauy, 
m odny.

97 ct. 1 uran- 
zole ia , boga 
to  rbsadzotia 
kam ieniam i.

97 ot. 12 ły­
żeczek do ka­
wy, praw dz - 
we Loudonei 
ze srebra bry- 

ly jsk i, go

97 ot. 1 kale­
sony damskie 
naftowane z 
dobrego Bzy 

tonu.

97 ct. f  kat 
auik w ełnią - 
uy d U  m ęz- 
tzyzn  i dam .

97 ói. 1 cy 
garuiozka z 
p ia z d z iw e j 

m orskiej 
y a n y .
Ct. 1 łau

cuszek d o ze- 
„arka z sztu ­
czn ego  złota 

z u szk em .
9 7 c l. 2  uch  
tarze praw  
dziw ę L e n - 
d on  ,.r, z 

.r e t r a  bry 
ty jm aego.

97 ct. 5 nozc 
stołow e, 

praw dziw e 
Łonnonei', z 

■.rubra bry tyj
8&i« (<u.

97 ct. ,2  
sztuk chu ste­
czek  d o nosa 

obręb .on e .

97 ct. i  k a l ­
tam i’  gęsto 

ikany, ciep ły  
ja k  fuiru.

97 ct, 1 para 
spodtn w eł­
nianych (sy- 
>t. m uJnęeraj

97 ct. 6 śiiie- 
i ek z płótna 
.u ro w e g o  z 

pa kam i.

97 c t . 1 Cnu- 
sika d la  „am  

'/, wselka, 
ciepia .

97 o t. 1 oy 
buch z trz c i­
ny uadwia.an 

skiej.

97 ot. i  p iei 
ściouek  z 

brylantow ym  
ltn .tow anj m  
knm .an.eiu.

97 ct brożka 
praw dziw a 
i.ou d on ar z 
srebra bry ­
tyjsk iego.

97 c l .  o wi- 
ueicy  fr »a - 

„u sk u h  praw ­
dziw e L on d o- 
uer ze ort - 
brc b ryty j- 

Bkicgo

97 ct. ti en li­
stek d o  mesa 

cbszy  waue.

97 ct. Chus 
tka jedw abna 
1 ło k u ć  w ie. 

kości.

97 ot. 1 pu
dełko na siar- 
nikr z p rzy ­
rządem  rre- 
CLamcznem, 
samu zapala 

jącern .

7 ct. 1 Ale 
dal z najaow- 
szem fa s„n tm  
z kannci łanu

97 ct. ti ł j  ze 
c-,ek do j e ­
dzenia praw  
Jzlwe L n -u o - 
ner z srebra 
ch ińsk iego.

»7 ct. x cu 
k .eru iczka 

p « a „  d ziw a  
uondener zt 
srebra bry 
tyjSkiego.

K _»tępu .e  jest je szcze  2000 sztuk w ieik icn, 
e legack ich , d obrych  i ba rd zo  m cd n ych

Nakryć na łóżka i stoły
z d ob reg o  rypsu w n a jp iękn ie jszych  ko loraon  z d e- 

sei am i kw iatow ym i w ró in y oh  k o lora ch  piękne 
2238 2 - 6  w zory  p o

—=  złr. 165 — —
za sztn kę. K oce  te są p ięknym i kolor-iw ym i brze­
gam i zaupatrzone i na 4 rogach  p ięknym i kutasam i 

ozdobione, a w  ca łośc i za p ó ł darm o.

1 sztuaa 30 łuk- 
ci p łótn o górs­
kie złr. 5.ó0.

1 sztuaa 30 ło k ­
c i  d obry  stfa ; 

złr. ti.60

1 sztuka 39 łok 
oi barchanu b.a 

łe g c  z ł r .  6,6

1 sztuka 30 ło k ­
ci szyfonu 
złr. 6.50.

1 BZcUda dubra 
t c io r  -w sna ma 
tsrją  na łóżk o 

zlr. fl 6U.
i tuzin  cnusies 
j  nosa z ko k  
*ym i brzegam  

mr. 2.26.

, tu t,u a  bia- 
t j ,  u ehu stecztk  

d o  n*.Ba 9n ct.

i bztuk oh u ite- 
czek  lnianych 

>ez szw u 9 lok  
c ie  d ługości 2 

iz s io -o ś c i  
zi . 8.6'J.

Tyitio zlr.
kosztu ją e leganck ie, g o t o ­
we, ciep łe , surduty z su­
kna Lodeu. z podszew ką 
z n a jlep szeg” styryjskieoro 
Lłider,, na każdą m iarę, na 
każdą w ielkość, w w szyst­
kich  k o lo i -c h , na jesień  

i zim ę

Tylko złr
m ęsk ie , d a m sk ie  z im o w e j  

p a lto , w n a jp ięk n ie j 
szy ch  m od n y  n  k o lor  arii 
n o t się  b a rd zo  p rzy je  
m nie w je s ie n i i z im ie  

T y lk o  z łr . 1 '8 0

Tylko złr. 1*75
za derkę na konie, które 
z fo w o d u  zw inięo;a  fa b iy - 
ki tak tan io  są sprzeda­
wane. K to swe son ie  sia  
nu je, n iech  kupi so l/ie  it  
sławne

derki na konie
które n igdy  tak dobre , 

wiei ,ie ,  g -a b e , c iep łe  i ta 
nie nie nabędzie się.

Tylko złr.  6 50
kosztu je m odne, olegan jK ie , g o ­

tow e jesienne i zim ow e

ubranie męskie
z berm n sk iego  je  l.-n ntgo 1 -i 
m ow eg - sukna w każdej w ierno­
ści i r o żn eg o  k o lo iu , w ięc i az m 
) spodnie, i kamizeiaa i 1 su dci

fe k ła  I to w a r t iw
F I L I P A  T l t H O ,  B E R N O

Mułarlt Nr. 21 i Baltliaiiłjasse Nr 11
-Bersie u s  k ie

MatflrjB na ubrania zimowa
do .k on a ło j jakości - 

135 om . szerokości, eryste wełna.
K om pletny garnitur m ęski 

hi - , ł r .

Płótno domowe
kom plet 30 łok ci 

sztuka V, złr. 4 '£0 

7* .  6-50

iVIaterjE na ubrania dam skie
uajuow sze i n a joaraz t j eleganckie 

na jes ień  i zim ę 100 cm . szer.

! suknia 10 metrów 4 złr. 50 ct.

i l o t f » p e - L o c l e n
Czysta wełna 

najnow sze na je jie ń  i zim§

I suknia 10 metrów 3 złr.

R n m b a r s k l e

Płótna apreturowe
7 , szerokości, szczególn ie  na bieliznę

mgiKą
1 sztnk 80 łok oi złr. 6 60.

Rumburski Oxlord
(praw dziw eg") koloru ) 

w  n a jn ow szych  w zorach .
1 sztuka 3 ) łokoi złr. 4 '60 .
1 .  B „  prim a Qual. „  6 60.

I

I S t c r n b - r s H
k a n e w a s

Jl łokieć B„erozości, we wszystkich ko- 
Jloraoh, gładki i kratkowany, ręuzy, się 

za kolor prawdziwj 
1 sztuka bu łoa«-i —  złr. 6 

1 sztuna 30 łokci lej jakości 6 złr.

Koszule damskie
z d ob reg o  szyfonu albo siiE9go 
p łótna, z szer kiem i koronkam i, 

w .e la osć  zupełni..

O  s z t n k  z ł r .  3  7 3 .

R e s z t k a

Dywanu (onodniKa)
10— 12 m etr. d łu gośc i w e wszy .tkioh 

kolori-.oh,
tylko »szej z ".akoścl —• z łr  3 ’60.

Iwm  cinima
*/, długości, czj bta wełna złr. 2.

Fodurojna (Tcloor)
10/( dług czysta wel.ia złr. 3 26.

S ^ Y J F O J N

b a rd z i d obrej ja K ,śc i, gzczegc.u isj 
na bieliznę m ęską, dam ską id .a  dzieci, 
90 ctm . szerokości 1 aziuka 30 łokci.
1. s o iid  złr. 4  60 , U. soria  złr. 6 '30, 

I II  sorta zlr. b-50 i 7 x 0 ,

E*e.rcł3an, modx*y
w naipiękniejszyon w z o r .c h  p od  g w a ­

ran cję , do  pram a 
< 0  ctm . szor. 10 m etr. złr. 3 50.

IPlanoiia rVal©xie“
Uojuowsze na suknie lO m eu '. zł. 3 8 0 .

OSffil
' t:- A 7 '2 Jo r y  i  c e n n i k i  n a  ż ą d a n i a  

g r a t i s  i  f r a n c o .
T r z e s y łk a  t o w a r ó w  z a  p o b r a i- le n i

'-V ' ‘

1 gatunek 
ca łe  u b iau ie

złr. 6 50

2 gatunek 
zir. 8 60

3 g a tu n e 1 
złr 10 '50

P rzy m ierze w ystarczy przy 
obstaiunku p ed a ć  d łu gość „pouul, 
ob jętość p iersi i d łu g ość  rę.tn 
w ów , pożądan y k o lo r  ubrania. 
W zory nie tnożua posyłać, gdyż 
ty lko gotow e ubranie m ożna 
nabyć.

T e  same uorania ula dzieci 
w edług m iary od  6 d o  13 lal 
każdy gatuuek p o 2 złr. taniej

k a żd e  zam ów ienie będzie starannie ns cutet-imone. 
Każda rzecz, g d y  n ic  nie będzie brakow a W na żądanie 
będzie na at p rzy jęta  w zamian lub pieniądze sw roco- 
ne. Zam ów ien ia  u skutec.n .a  s.ę za pow ziątkiem  (Pus.- 
rachnahm e ) Z lecen ia  należy adres w aó_________________

V e r * a u d t -G e s o h a t t  „ z u r  u n gar. K rone> ‘ »
V i it -w , 5 .  j , z ) i - k  ł ł i i d l g e r g a s s f ,  K r  1 3 5 .

SUKNO
dobre gatunki, bardzo tanio
Skłhd fabryczny suKna

ja k  P » r u v i e n ,  D o l s k i m ,  T f i t f e l ,  L f  
▼ t e  i s U i t t t a  da liberje  dla utraży o g n io ­
w ych, j&ś rów nież w szystkie g a i u i l k i  

m o d n y c l  m a t e r i i .
W zory  na okaz rozty ta ją  o p łatn ic B o -
g a t e  k u l l e k c j e  d la  I P .  k raw ców  n l e -  

f r a n k o w a n e .  2186 14 ?

flZum weissen Lamma w Bdrnie.

n  T- ™.„w ; : -V1; *?*'' "  " ' fu

f i a  p o r ę  z i m o w ą
we wielkim wyborze — włóczkowe.

Cnustki w najnowszych wzorach od zfr. I-— do złr. 7 — 
Kamizelki damskie z rękawkami od złr. 2 50 do złr. 5‘—

K am izelki d la  panienek od  1 '50— 2 60 
K am asze dam skie o d  1-20— V 50 
K am ai in dla dzieo: od  — 40— p —
S p ód n ice  dam skie od  2-25 —6-60

i wiele Innych wełnianych ton arów
B 2212 poleca nandel

S p ód n ice  d la  pan ien ek  od  2 ‘ —2 80 
Sukienki d la  dzicO. ud i  20 -  3 50 
K altan iczki dla dzieci 1 20 2 50 
C zapeczki d la  d titu i —  75— 1 9 0  
K apuzki d la  d z ie c i 1 2 6  — 1’90

EDWARDA SCHILLINGA
w e  L tc o u n e  u l i c a  H a U c k u  l i c z b a  1 6 .

ia i.i

Recepty i wszelkiego rodzą

p r z e p i s y i ^ - a
i JługOietniCh douw -adczen n a j^ iiw u '.jiz y o h  z la iu m .cusoi a w sp ół,d zia łem  o rufę 
■urdw pp. D r, i^ n a e r e r a , D r. H erem am a , Dr. h a g era , E iche.baum a, K ratzeta i 
W siu um yoh ila  tatw ego i tan .ego  ipor-.ą^zen ia  na w ażn ie jszych , d o t ą l  w ta- 
je m n ic / zachow an ych , p>-“,ztyoznie w ypr^now anych , w ielu i n ich  przez  d z '»n m k i 
z »  w yiok ie  ceny cń arow a n y oo  srtyk a łow  handlow ych p -a k t y e m e g i  użyo^a
P- T . fabrykantów , ole jn em i i iarbiarsk iem i ic w s r im i 1. uu lu ją iycb  kupców 
kr.on ja laem i i m aterja iotm i tow aram i, drogu istów , aptekarzy, w ii .o c ie l i  k om  i 
d rb * , przem ytłow oów , oberżyatow , gosp odarzy  itp ,

Pr'sp ek ta  g ra i.s  i  franco pr^ez ..Era te oesterreichische von k- k. S ta tth ilte re i 
koneats. riandela-Auskunfts-Bureau in Brlinn

228 ! 2 - 1 0

„ - 't: - ' ............................

Ą3pelusze DaJ«JOii a i Qj

m ,T o ^ - ^ ś b
“* L ^  ’ ; fn 'c l(,e j ail

n y i e n i » z P « o

P h c  M 7?*$ H c e b *  
* a  t u z

Jo.

t,* c z n  t

m 7l

I W naj^ lększym wyborze I najtańsze

W i e ń c e  g r o b o w e
z kw iatów  sżtuum i.j z^ ju szsu ycn  od  30 ct. d o  6 złr. 
z kw iatów  m aterja luych  irwaiyun fri.nouskien od  1 do 20 złr. 
paciork ow e b a r d z j trw ałe od  4 d o  10 złr. 
m e .a ltw e  „ »  o d  3 d o  16 złr.

poleoa HANDEl. KWIATÓW

j . h t a c i i i e w  i c z a
we Lw wie plac Marjacki l. 11.

Posyłki na prow inoje urkuteozniają „ ę  od w rotn ą  pocztą . 2275

FtlACi) WN1A I M  (lOTOWłUfl sUklO SfiSilil
p r z y  p l a o u  n a l i o z i n . ,  L .  IS .

NlulhJsztiin mam zaszczjrt zawiadomić szuuowuą P. T. ruolłczność, 12
na se zo n  lesienny I zimowy zao p a trzy łem  m agazyn mój

w di borowo buluia i maierje wełniane, w zakres sukien nij­
akimi wchudz4oe, uadiuiDiiiająo, li Szau. FT Odmuroy m ugą 
tak garmtury, jako., o z pojmij n-.izt, suauie po takiuh oenaoh 
OLrzyuiaó, jak w każdym oiagazyine izi aehuicun, a nadto fason 
zawize uajmodniaj.zy, zss wykonanie sukien niezawodnie 

saidieumtijsze.
Dziękując Szanownej 1*. T. Tuui.nzności z» względy, któ­

rych przez 1 10 istnienia firmj mojej doznawałem, tuszę sobie, 
te mit  i nadal takuwym łaskawie zas&jrycao raczy.

Z uszanowaniem

P A W E Ł  PIĄTKOWSKI,
Plac bkiickt, L. i32 66 16 - 2 4

O dB ow iw taia ia , te d a k to t : W a d a w  M a . I o w s k J

O O ł m ł ł ł t t ł ż f t ś i  H f ł ł t a O ^

S k łc id  i p r a c o w n i a  fu te r  :
Błażeja Szarkiewicza ^

we Licowi?, ul. Wałowa l 3 , dom W. Wieczyńslaego. ^

f
♦
4 1

t
4 1

+
4-

j -
4  
4  
4
%  s- i  41-4-r t-Si-ir 4-1 Y j-fr+ t -r♦-T++1) K>

poleca wszelkie gatuuki futer w wielkim wyborze, tak 
męskie jak i damskie, ant achanowe płaszcze, rotundy, 
wszystko podług najnowszego fasonu, czajki męskie 1 dam 
skie, kołpaki do po1 akieg 1 stryju, wiarzchy d j futer i m „- 
terjo na futri, dywany do sań 1 łóżek, fusaks męskie i 
dam^k.u, kożuszki dla dzieci haftowane, białe i bronzose.

Wszelkie zamówienia uskuteczniają się z wszelką aku- 
ratnoś ią i pospiechem, ręcząc za trwałość i dobroć 
wszystkiego.

2250 4— ?

i s 3 s  rolsoa.
c . k. nadw orna

Fabryka i n s t r u m e n t ó w  klaw .szow ych  
J. H E1TM 4XM  Ól SWA,

skład fno yczny 1 zukład wypożycza) ia 
■ W l a a ,  I . ,  P a r l s r i i i g  1 8 ,

V.B— a —vis sa’ouU kuracyjnogo. 2274 1— 10

SKŁAD i PRACOWNIA
w y r o b ó w  b l a c h a r s k i c h

M I C H A Ł A  C Z M I E L L A
przy ul. Halickiej I- 2i przedtem ul. Wałowa I. 5.

przyjm uje

w szelkie zam ów ienia z różn ych  m etalów  w  zaares tego  zaw odu w ch od zą ­
cych , t. j. p okrycia  dachów  równego sysiem u, r y n n a ,  r u r y ,  g z y m s y ,  
b a l u s t r a d y ,  b a l k o n y ,  k r o k s z t y n y ,  s l u p y  w r a z  / w a z o n a m i  d o  

u b i e r a n i a  s a l o n ó w  p o l e c a  n a g r o b k i

w w ie ik ie m  wyiiorże grobowe wieńce,
naczynia kuchenne emaliowane i gospodarskie i t, p. 

W szelkie rep erac je  jakoteż  pobielan ie naozyń kuchennych  w ykonuje w 
ja k  najkrótszym  czasie p o  um iarkow anyob cenach . 2269 4 — 6
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M U C n C IELK i
i w yższe n  wykSu.hłoeniem  i w iślo- 
le-:n’'ą oraatyką, posiadająca g ru n tow n a  
języki f r a i . c n s K i e  n i e m i e c k i ,  
p u l s k l  I i n i  r , j  x ę ,  o  az w szystkie 
wyżb e p r a ^ d m l o i i  ś t k o l n e ,  m o 
g ą ja  się w ykazać uhlu nneuii świa 

stwau.1, poszukuje um ieszczenia n s 
wsi.

Buz za w iado o ść  nlioa L ipow e 1 
46 pod  lit. X X. N au cz , cielka 
w  y ta o i ls ta w o w ie , 2:68 8—8

Wełniące angielskie kamizelki z rękawami, 
nrńozocby myśliwskie, jedwaDii ohusek: 

(Coohenet.) 22i7 4—12

Na zimę bawełniane, wełniane i jedwabne 
trykotowe towa ry «raz wybór pledów.

Nauczycielka s ta r c a
z patentem, posiidająca język.’ ; 
trancuski, niemiecki, poiski, muzykę 
rysunki, oraz szkolnb przeamiuty 
i angielski język. Może zaraz przy­
jąć obowiązek. Zgłoszenia pod adre 
sem: A. B. Rohatyn.

2276 4 - 8

D ra  h ch s  a lgera

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczeniem w przeciągu 4 
tygodni w.iz".._.e następstwa saino- 
gwałtu, jak poiuoje, osłabienia męskie 
i rozpoczynające „i"ę choroby nerwów 
i krzyżów, wszci'ue ma.- oLoroby 
pł uw w na, urótszy ji czasie. Do na­
bycia flaszeczkj po 2 zł. w. a. wraz 
z opisem uzyoia . Korespondencją albo 

wprost przez
D ra  h ck n u lg era  w  W leon iu , 
i VII., Laudong., 29 .

2236 7—26

I

Fotopiastyczna

Wystawa dziel sztuki
p tzy  u.ioy Heanańskiej pud 1. 4 I .  p ię tro . 

Od 28 do 81 październiku włącznis

Rgipt i Palestyna
Otwar.a codziennie od godz. 9-tej i rana 

do gudz. 9-tej wioozór
W stęp  4 0  ct.

Od 1 di 8 listopada włąoznie
SiiW ajcuija 2282 1—5

itnanss PP. A bonintów .
K tóra r a « ł i  a b o o s n i  m a g r  r
m is i  u m im u z a ó  k « a p  * i  ni i  
w  o b ią ta śo l i® w ia ra a i -ais 

s ifo s n i* .
Z  >iąc z do sadzeu.a z  tego roozuego 

z b io ir  —  zdrową, doboiową, d o ita rozy  
każdą ilość. Z a  w ire t  1J0 k ilo  ^utto  —  
looo Btaoja P rze m y śl .ub Jarosław  po 
zł> 7 n0. N  id leśniotw o B o k ie tn . ia, poczta
Kosientoe.

Do howu dwie p »ry  tegorocznych do 
rosłych indyków b irw y  białej, czarno nf. 
krapianyoh z matką —  nabyć m ożni, za 
14 z ł r  n rzy  ulioy Głębokiej 1. 7 Są to 
ptaki oołaekaw.one, biegną za człcwie 
1- em i  jedzą z r ę k i . _______________

masiU świeżego, najwyborniejszego po 
cenie I złr. netto za kuo, duslarozaó mo­
że podpisany stałemuudbiuroy prze* uurę 
zimjwą, w miernych ilościach tygodnio­
wo. — Po oenie zał 99 ot. sa kile ma 
rówmeż do zbycia większą ilość wybor­
nego letniego ma łe. ś .res ; J. 2oonl 
w jserzynaot , poczta Liucz.

Papiet i  fabryki Braci Eijałkowskioh w Białej Z drtutarni nar. W. ManieokueiOe — Zarz^ doos ; Walenty Hodak.


